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Roz­dział pierw­szy

Czło­wiek le­gen­da

Gdy sły­szę z ust swo­jej słod­kiej, ale na­iw­nej młod­szej sio­stry ksyw­kę „Pan Ro­man­tycz­ny”, nie mam wąt­pli­wo­ści, iż dała się wro­bić i uwie­rzy­ła w ko­lej­ną miej­ską le­gen­dę. Asha sie­dzi przy bla­cie ku­chen­nym w na­szym ma­łym miesz­ka­niu na Bro­okly­nie, sta­now­czo za bar­dzo ogar­nię­ta jak na szó­stą rano w po­nie­dzia­łek. 

Prze­sta­ję na­peł­niać eks­pres, po czym od­wra­cam się do niej. 

– Czy­li mó­wisz, że ko­bie­ty wy­naj­mu­ją so­bie fa­ce­ta, żeby zre­ali­zo­wał ich ro­man­tycz­ne fan­ta­zje? No prze­stań, Ash. To buj­da na re­so­rach. 

– To praw­da! – upie­ra się. – Jo­an­na opo­wia­da­ła o tym na prze­rwie w pra­cy. Ko­leś od­gry­wa wszyst­kie role. Wiesz, po­sęp­ne­go mi­liar­de­ra, sek­sow­ne­go bad boya, od­da­ne­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, go­rą­ce­go przed­się­bior­cy. Moż­na wy­bie­rać spo­śród wie­lu po­sta­ci, któ­rych zwy­kle nie spo­ty­ka się poza ro­man­sa­mi. Mó­wią, że jest świet­ny. Jo­an­na pod­słu­cha­ła w ostat­ni week­end, jak cała grup­ka ko­biet ga­da­ła o nim na ja­kimś przy­ję­ciu cha­ry­ta­tyw­nym, gdzie za bi­le­ty li­czy­li so­bie po ty­siąc do­la­rów. 

Par­skam i wra­cam do ro­bie­nia kawy. 

– A co, do li­cha, se­kre­tar­ka Jo­an­na ro­bi­ła na ta­kiej im­pre­zie?

– Jej ku­zyn­ka jest spo­krew­nio­na z mało zna­ną ło­tew­ską ro­dzi­ną kró­lew­ską czy coś w tym sty­lu. Li­mu­zy­na na­stęp­cy tro­nu ze­psu­ła się w dro­dze z lot­ni­ska, więc w ostat­niej chwi­li za­pro­si­li Jo­an­nę.

Po­sy­łam sio­strze swo­je naj­lep­sze bez­na­mięt­ne spoj­rze­nie.

– Ło­tew­ska ro­dzi­na kró­lew­ska. Oczy­wi­ście. To ma sens. 

Asha jest młod­szym re­dak­to­rem w jed­nym z naj­star­szych no­wo­jor­skich wy­daw­nictw. Choć nie po­zna­łam jesz­cze wszyst­kich jej ko­le­gów z pra­cy, ci, któ­rych spo­tka­łam, zde­cy­do­wa­nie za­li­cza­li się do dzi­wa­ków.

– Czy Jo­an­na nie sły­nie przy­pad­kiem z na­ło­go­we­go kłam­stwa?

– Cóż, tak, lubi baj­du­rzyć, ale to nie zna­czy, że nie ma ro­ze­zna­nia. Jed­na z ko­biet opo­wia­da­ją­cych o tym su­per­o­gie­rze twier­dzi­ła, iż dzię­ki rand­ce z nim wy­le­czy­ła de­pre­sję. Inna wy­zna­ła, że ura­to­wał jej mał­żeń­stwo, bo do­pie­ro kie­dy po­ka­zał, jak zmy­sło­wa po­tra­fi być, przy­po­mnia­ła so­bie, jak bar­dzo lubi seks. Cała gro­ma­da ko­biet uwa­ża tego go­ścia za ro­man­tycz­ne­go wy­baw­cę. Go­rą­ce­go Je­zu­sa czy co tam.

Po­trzą­sam gło­wą, pa­trząc, jak kawa są­czy się przez filtr. Z nas dwóch Asha za­wsze mia­ła o wie­le buj­niej­szą wy­obraź­nię. Odzie­dzi­czy­ła po mat­ce śle­py opty­mizm, lecz zdro­we­go roz­sąd­ku już nie. 

– Czy­li twier­dzisz – od­zy­wam się, na­le­wa­jąc do dwóch kub­ków świe­żą kawę – że ten mi­tycz­ny fa­cet-be­stia, o któ­rym mó­wi­ła kłam­czu­cha Jo­an­na, jest kimś w ro­dza­ju... nie wiem... bo­ha­ter­skie­go żi­go­la­ka? 

– Jest oso­bą do to­wa­rzy­stwa – uści­śla Asha. 

– Czy to nie jest wy­myśl­na na­zwa mę­skiej dziw­ki? 

– Nie. Nie upra­wia sek­su z klient­ka­mi. 

Po­da­ję jej ku­bek.

– Przed chwi­lą mó­wi­łaś co in­ne­go.

– Nie – za­prze­cza, ka­la­jąc świe­żo pa­lo­ną ko­lum­bij­ską kawę czte­re­ma ły­żecz­ka­mi cu­kru. – Mó­wi­łam, że re­ali­zu­je ro­man­tycz­ne fan­ta­zje ko­biet.

– A to wy­klu­cza seks?

– Tak.

– Nie brzmi to spe­cjal­nie ro­man­tycz­nie. Męż­czy­zna, któ­ry się ze mną nie prze­śpi? Nie mu­szę za coś ta­kie­go pła­cić.

Sio­stra do­da­je do kub­ka śmie­tan­ki, po czym wzdy­cha z iry­ta­cją. Czę­sto tak robi w moim to­wa­rzy­stwie. Mój bez­względ­ny cy­nizm gry­zie się bo­wiem z jej bez­na­dziej­nie ro­man­tycz­ną wraż­li­wo­ścią. Od za­wsze. 

Pew­ne­go razu, gdy mia­łam osiem lat, a ona sześć, kłó­ci­łam się z mamą, że mi­ko­łaj nie ist­nie­je. Asha tak się zde­ner­wo­wa­ła, że w mo­jej ko­lo­ro­wan­ce z Pio­tru­siem Pa­nem do­ry­so­wa­ła wszyst­kim rogi, na­wet psu. 

Mały po­twór. 

Ode­gra­łam się, ob­sy­pu­jąc ją bro­ka­tem, kie­dy spa­ła. Gdy po prze­bu­dze­niu spy­ta­ła, co się sta­ło, po­wie­dzia­łam, że Dzwo­ne­czek tak się na nią ze­zło­ści­ła za po­ma­za­nie Pio­tru­sia, że pę­kła ze zło­ści. Asha pła­ka­ła przez pół go­dzi­ny, za­nim mama prze­ko­na­ła ją, iż żar­to­wa­łam. 

Nie mu­szę do­da­wać, że sio­stra ni­g­dy wię­cej nie ma­za­ła po mo­ich rze­czach. 

– Na­praw­dę za­pła­ci­ła­byś ko­muś za seks? – pyta za­my­ślo­na, kie­dy wkła­dam chleb do to­ste­ra.

Za­sta­na­wiam się nad tym przez chwi­lę. 

– To mu­sia­ło­by być epic­kie ru­chan­ko, że­bym wy­da­ła na nie cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze. 

– Jak bar­dzo epic­kie?

– Z trze­ma or­ga­zma­mi. Może czte­re­ma. 

Uśmie­cha się.

– To nie­moż­li­we, aby oso­ba, któ­rej nie znasz, do­pro­wa­dzi­ła cię do tylu or­ga­zmów. 

Tak na­praw­dę chce po­wie­dzieć: „Ktoś, kogo nie ko­chasz”. Są­dzi, że seks jest naj­lep­szy, gdy part­ne­rzy szcze­rze się o sie­bie trosz­czą. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go uni­ka przy­gód na jed­ną noc i gar­dzi mną w du­chu za to, że ja wi­kłam się w nie tak czę­sto.

– Je­śli nie znasz fa­ce­ta – stwier­dza pro­tek­cjo­nal­nie – na pew­no nie zre­lak­su­jesz się do tego stop­nia, by dojść wie­lo­krot­nie. 

Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Chy­ba nie do­ce­niasz mo­ich umie­jęt­no­ści, któ­re po­zwa­la­ją, żeby względ­nie nie­zna­jo­mi lu­dzie spra­wia­li mi przy­jem­ność.

– No prze­stań. Nie po­wiesz mi, że za­wsze do­cho­dzisz.

– W więk­szo­ści przy­pad­ków tak.

Pa­trzy na mnie z nie­do­wie­rza­niem. Nie mogę za­prze­czyć, że lek­ko na­gi­nam praw­dę. Bóg mi świad­kiem, iż kil­ku ostat­nich fa­ce­tów, z któ­ry­mi się prze­spa­łam, nie mia­ło po­ję­cia o ist­nie­niu łech­tacz­ki. A tak­że nie zna­ło od­po­wied­niej tech­ni­ki, je­śli cho­dzi o seks oral­ny. Każ­dy z nich był mniej wię­cej tak fi­ne­zyj­ny, jak pies my­śliw­ski w fa­bry­ce pa­ró­wek. 

– Ni­g­dy nie pra­gnę­łaś cze­goś wię­cej? – pyta tę­sk­nie Asha.

Śmie­ję się.

– Cze­go? Fiu­ta?

– Wszyst­kie­go. – Wzdy­cha. – Part­ne­ra. Ko­chan­ka. Przy­ja­cie­la. Obroń­cy. Mo­ty­wa­to­ra. Praw­dzi­we­go męż­czy­zny w two­im ży­ciu.

– W prze­ci­wień­stwie do tych wszyst­kich zmy­ślo­nych, któ­rych trzy­mam w sy­pial­ni?

– Eden, wiesz, o co mi cho­dzi.

– Oczy­wi­ście. Po pro­stu nie wie­rzę, że po­trze­bu­ję ja­kie­goś ko­le­sia, aby mnie do­peł­nił. Je­stem cał­kiem szczę­śli­wa bez nie­go. 

Prze­wró­ciw­szy ocza­mi, upi­ja łyk kawy. Nie­za­leż­nie od tego, ile razy o tym roz­ma­wia­my, nie po­tra­fi zro­zu­mieć, że nie chcę mieć chło­pa­ka ani oszczę­dzać swo­je­go cia­ła dla tego je­dy­ne­go. Bie­dac­two, nie była jesz­cze na wy­star­cza­ją­cej licz­bie ran­dek, by prze­ko­nać się, iż on zwy­czaj­nie nie ist­nie­je. To po pro­stu naj­więk­sze oszu­stwo w dzie­jach ludz­ko­ści. 

Co cie­ka­we, sio­stra nie jest dzie­wi­cą. Mia­ła w li­ceum chło­pa­ka i my­śla­ła, że strze­że on jej Świę­te­go Gra­ala, do­pó­ki po stud­niów­ce nie po­tknął się, na­dzie­wa­jąc fiu­tem na jej byłą naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę. Ze­psu­ło to pię­cio­let­ni plan Ashy, żeby wyjść za Je­re­my’ego po ukoń­cze­niu col­le­ge’u, a na­stęp­nie zo­stać naj­młod­szą star­szą re­dak­tor­ką w dzie­jach no­wo­jor­skich wy­daw­nictw. Choć ten ostat­ni cel na­dal jest w jej za­się­gu. Nie jest mi spe­cjal­nie żal, że rzu­ci­ła Je­re­my’ego i jako sin­giel­ka miesz­ka ra­zem ze mną. Asha to naj­lep­sza współ­lo­ka­tor­ka, jaką kie­dy­kol­wiek mia­łam, na­wet je­śli nie­ustan­nie bia­do­li nad moim ży­ciem mi­ło­snym.

Roz­sma­ro­wu­ję ma­sło orze­cho­we na to­ście, a ona wkła­da do ust płat­ki, po czym ce­lu­je we mnie łyż­ką. 

– Pew­ne­go dnia po­znasz fa­ce­ta, któ­ry zmie­ni two­je my­śle­nie o męż­czy­znach, a kie­dy to na­stą­pi, będę się śmia­ła, trium­fo­wa­ła i pew­nie wrzu­cę ja­kiś fil­mik na YouTu­be, by uczcić tę oka­zję.

– Wąt­pię.

– A ja nie. – Gdy to mówi, obry­zgu­je mle­kiem oraz płat­ka­mi blat. 

– Nie ga­daj z peł­ną bu­zią. Poza tym mar­nu­jesz czas. Do­brze mi tak, jak jest.

Asha prze­ły­ka, a na­stęp­nie ocie­ra usta.

– Czy­li jak? Pa­su­je ci upra­wia­nie kiep­skie­go sek­su z przy­pad­ko­wy­mi fra­je­ra­mi? 

– Przy­naj­mniej go upra­wiam.

– I ro­bisz to źle. Mam po­kój tuż obok. My­ślisz, że nic nie sły­szę? Na­zwij mnie sta­ro­świec­ką, ale uwa­żam, że to po­win­no być co naj­mniej sie­dem mi­nut w nie­bie, nie trzy.

– Tak, jed­nak z sek­sem jest tro­chę jak z piz­zą. Na­wet kiep­ski jest do­bry. 

Wgry­zam się w tost, po czym po­sy­łam jej uśmiech. 

Krzy­wi się, a po­tem wy­cią­ga z tor­by książ­kę, otwie­ra i za­czy­na czy­tać. Oczy­wi­ście jest to ro­mans. Krę­cę gło­wą. Jak­by nie mia­ła dość bez­na­dziej­ne­go ro­man­ty­zmu i mu­sia­ła go jesz­cze pod­sy­cać. 

Kie­dy po­pi­jam kawą ostat­ni kęs to­stu, otwie­ra­ją się drzwi od mo­je­go po­ko­ju. W pro­gu sta­je fa­cet bez ko­szul­ki. 

Sko­ro już mó­wi­my o nie­za­do­wa­la­ją­cych part­ne­rach sek­su­al­nych...

– Hej. – Pół­na­gi męż­czy­zna po­cie­ra gło­wę, prze­cha­dza­jąc się w ni­sko opusz­czo­nych dżin­sach. Na­chy­la się, by ob­da­ro­wać mnie nie­zręcz­nym ca­łu­sem w po­li­czek.

Boże, nie­na­wi­dzę po­ran­ków po ta­kich no­cach.

– Uch, cześć. Chcesz kawę?

– Pew­nie. – Opie­ra się o blat, a ja na­le­wam, po czym wrę­czam mu ku­bek. Asha gapi się naj­pierw na mnie, po­tem na nie­go, a na­stęp­nie zno­wu na mnie.

– Och, wy­bacz – mó­wię. – To moja sio­stra, Asha. Ash, to... – Cho­le­ra. Jak on miał na imię? – Tim?

– Tony – po­pra­wia.

– Prze­pra­szam. Tony. 

– Cześć. – Tim/Tony ma­cha do Ashy, mie­rząc ją spoj­rze­niem, ja­kim więk­szość męż­czyzn ob­da­rza moją sio­strę. Je­śli sie­dzi­my ra­zem w ba­rze, to ona jest za­cze­pia­na jako pierw­sza. Z za­bój­czy­mi usta­mi oraz krwi­sto­czer­wo­ny­mi war­ga­mi przy­po­mi­na pin-up girl, pod­czas gdy ja wy­glą­dam jak jej efek­tow­na, ale zwy­czaj­na asy­stent­ka. 

Tony po­sy­ła mi szyb­kie spoj­rze­nie. Nie mam wąt­pli­wo­ści, co so­bie my­śli: że prze­spał się z nie­wła­ści­wą sio­strą. Nie dzi­wi mnie, że oka­zał się dup­kiem. Naj­wy­raź­niej mam szczę­ście do przy­cią­ga­nia ta­kich ty­pów. 

Nie wie jed­nak, iż Asha rzad­ko cho­ciaż­by od­wza­jem­nia mę­skie spoj­rze­nia, więc ma far­ta, że w ogó­le coś mu się tra­fi­ło. 

Sio­stra po­sy­ła mu nie­mra­wy uśmiech.

– Hej.

Po tym, jak opu­ści­ła mnie ze­szłej nocy, zo­sta­wia­jąc samą w lo­kal­nej knaj­pie The Tar Bar, pod­ję­łam złą de­cy­zję i za­pro­si­łam do sie­bie Tony’ego. Za­nim po­szła, ostrze­ga­łam ją, że po kil­ku te­qu­ilach nie mogę so­bie ufać. Zu­peł­nie jak­bym była iPho­nem, a te­qu­ila mnie od­blo­ko­wy­wa­ła.

– Tony – rzu­ca Asha z wy­czu­wal­ną dez­apro­ba­tą. – Nie po­wi­nie­neś się zbie­rać do pra­cy?

Ko­leś się śmie­je. W ogó­le nie wy­glą­da na ta­kie­go, co pra­cu­je.

– Ra­zem z ze­spo­łem mamy pró­bę do­pie­ro o trzy­na­stej. 

Ash ob­da­ro­wu­je go uśmie­chem świad­czą­cym o tym, że w my­ślach już go osą­dzi­ła. Na­sza mat­ka, wy­cho­wu­ją­ca nas w po­je­dyn­kę pra­co­ho­licz­ka, wpo­iła nam so­lid­ną ety­kę pra­cy. Je­śli ktoś spra­wia wra­że­nie le­nia, na­tych­miast ma mi­nus u sióstr Tate. Nie na tyle du­że­go, że­bym się z nim nie prze­spa­ła, ale jed­nak...

– To świet­nie, że masz w ży­ciu ja­kieś cele – za­uwa­ża uszczy­pli­wie Asha. 

Tony wy­glą­da, jak­by chciał pod­jąć roz­mo­wę, lecz ona osten­ta­cyj­nie od­wra­ca się do nie­go ple­ca­mi, po czym wsa­dza nos w książ­kę. 

Ko­leś naj­wy­raź­niej ła­pie alu­zję, bo od­sta­wia ku­bek z kawą i zni­ka w moim po­ko­ju. Kil­ka mi­nut póź­niej po­ja­wia się w peł­ni ubra­ny. 

– Cóż, do zo­ba­cze­nia. Dzię­ki. – Od­pro­wa­dzam go do drzwi, a na­stęp­nie je otwie­ram. Od­wra­ca się, aby wy­du­kać: – To... Ee... Chcesz mój nu­mer czy...?

Dla­cze­go fa­ce­ci za­wsze czu­ją się zmu­sze­ni, by o to za­py­tać? To ja­sne jak słoń­ce, iż nie ma naj­mniej­sze­go za­mia­ru za­dzwo­nić, a mimo to wy­pa­la z czymś ta­kim, jak­by się bał, że ucze­pię się jego nogi i nie pusz­czę, do­pó­ki nie wy­ta­tu­uje mi swo­je­go nu­me­ru na du­pie. 

– Nie, spo­ko – mó­wię.

Ulga na jego twa­rzy jest nie­mal ko­micz­na. 

– No do­bra. Su­per. To spa­dam.

Za­mknąw­szy drzwi, wra­cam do kuch­ni. 

Sio­stra przy­glą­da mi się, kie­dy zmy­wam. Igno­ru­ję ją.

– Eden... – za­czy­na.

– Nie chcę tego słu­chać.

– Stać cię na dużo wię­cej.

– Asha, prze­stań.

– Za­słu­gu­jesz na dużo wię­cej.

– Czyż­by?

Wali książ­ką o blat.

– Oczy­wi­ście! Mo­gła­byś zdo­być wspa­nia­łe­go fa­ce­ta, gdy­byś się tyl­ko odro­bi­nę wy­si­li­ła. 

Ła­pię jej sub­tel­ną alu­zję co do mo­je­go bra­ku sty­lu. Co­dzien­nie ubie­ram się tak samo: w dżin­sy, bot­ki, T-shirt oraz ja­kąś kurt­kę, zwy­kle skó­rza­ną. Ash z ko­lei ma wię­cej kla­sy niż cały sa­lon fry­zje­rek. Z ciu­chów ku­pio­nych w lum­pek­sie po­tra­fi stwo­rzyć no­wa­tor­skie sty­lów­ki, któ­re wy­glą­da­ją na o wie­le droż­sze, niż są w rze­czy­wi­sto­ści. Poza tym, choć obie odzie­dzi­czy­ły­śmy po ma­mie ogni­ście rude wło­sy, mnie od­po­wia­da się­ga­ją­ca do ra­mion fry­zu­ra z na­tu­ral­ny­mi fa­la­mi, pod­czas gdy Asha ści­na swo­je krót­ko, pro­stu­je i sty­li­zu­je. Ide­al­nie pa­su­je to do jej oku­la­rów w ro­go­wych opraw­kach, któ­re nosi bar­dziej na po­kaz, niż w celu po­pra­wy wzro­ku. 

W prze­ci­wień­stwie do mnie jest praw­dzi­wą mod­ni­sią. Czę­sto po­wta­rza, że je­stem tak nie­mod­na, iż tyl­ko cu­dem ty­łek mi jesz­cze nie od­pa­da. 

Och, wspo­mnia­łam już, jaka z niej nie­zno­śna mą­dra­la?

– Edie, pró­bu­ję je­dy­nie po­wie­dzieć, że nie mu­sisz za­da­wać się z ćpu­na­mi, żeby za­li­czyć – wy­ja­śnia. – Są w oko­li­cy lep­si męż­czyź­ni. Mu­sisz po pro­stu mieć nie­co więk­sze wy­ma­ga­nia niż „od­dy­cha” i „ma pe­ni­sa”.

– Hej, to nie fair. Na­le­gam też, aby mie­li przy­naj­mniej po­ło­wę wła­snych zę­bów, a tak­że mniej niż pięć wy­ro­ków. 

– Wow, nie wie­dzia­łam, że je­steś aż tak wy­bred­na.

Z uśmie­chem bio­rę jej pu­sty ku­bek, by go umyć. Choć ją ko­cham, ni­g­dy nie bę­dzie­my się zga­dza­ły w kwe­stii fa­ce­tów. 

– Po­win­naś go przy­naj­mniej opi­sać – stwier­dza, wkła­da­jąc książ­kę do tor­by, po czym bie­rze parę owo­ców z mi­ski na szaf­ce.

Pa­trzę na nią.

– Kogo? Przy­ćpa­ne­go obi­bo­ka Tima?

– Tony’ego. I na li­tość bo­ską, nie. Cho­dzi mi o Pana Ro­man­tycz­ne­go. To by było coś, praw­da?

Pra­cu­ję w „Pul­sie” – no­wej, roz­ryw­ko­wej stro­nie in­ter­ne­to­wej, ma­ją­cej po­nad pięć mi­lio­nów sub­skryp­cji. Mimo że ukoń­czy­łam z wy­róż­nie­niem stu­dia dzien­ni­kar­skie na Uni­wer­sy­te­cie No­wo­jor­skim, szef każe mi pi­sać te bez­myśl­ne click­ba­ito­we tek­sty, od któ­rych do­sta­ję raka. Coś w sty­lu: NIE UWIE­RZYSZ, CO KIM KAR­DA­SHIAN ROBI TE­RAZ ZE SWO­IM TYŁ­KIEM! czy 10 OZNAK, ŻE TWÓJ KOT PRÓ­BU­JE CIĘ ZA­BIĆ. NU­MER 3 ZMRO­ZI CI KREW W ŻY­ŁACH!

Cze­kam na dzień, w któ­rym będę mo­gła wy­ko­rzy­stać wie­dzę wy­nie­sio­ną z czte­rech lat stu­dio­wa­nia dzien­ni­kar­stwa śled­cze­go, ale są­dząc po tym, jak mało ela­stycz­ny jest mój pra­co­daw­ca, je­śli cho­dzi o nowe po­my­sły, nie mam po­ję­cia, kie­dy na­sta­nie ta chwi­la. 

Koń­czę zmy­wać i wy­cie­ram zlew.

– Ash, je­stem prze­ko­na­na, że Jo­an­na zmy­śli­ła tego ca­łe­go Pana Ro­man­tycz­ne­go. A na­wet je­śli ko­leś ist­nie­je, ni­g­dy nie po­zwo­lą mi na­pi­sać new­sa na stro­nę głów­ną, je­że­li za­su­ge­ru­ję, że to coś nie­zbyt istot­ne­go.

– W ta­kim ra­zie spraw, żeby to mia­ło zna­cze­nie. Śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska No­we­go Jor­ku sza­le­je na punk­cie tego go­ścia, cho­ciaż nie upra­wia on sek­su z klient­ka­mi. Co otrzy­mu­ją od nie­go te bo­ga­te go­spo­dy­nie do­mo­we, cze­go nie mogą im dać ich po­sia­da­ją­cy wła­dzę oraz mi­lio­ny mę­żo­wie? Oto jest py­ta­nie. A je­śli po­znasz od­po­wiedź, bę­dziesz mia­ła ma­te­riał na świet­ną hi­sto­rię. – Ca­łu­je mnie w po­li­czek. – Po pro­stu o tym po­myśl, okej? Wi­dzi­my się wie­czo­rem.

Po tym, jak wy­cho­dzi, roz­wa­żam jej sło­wa. Nie mogę za­prze­czyć, że in­try­gu­je mnie ten po­mysł. Po­trze­bu­ję jed­nej do­brej hi­sto­rii, aby wy­rwać się z ba­gna ba­nal­no­ści, w któ­rym obec­nie tkwię. Jed­ne­go waż­ne­go new­sa, dzię­ki któ­re­mu udo­wod­nię swo­je­mu tę­pe­mu sze­fo­wi, iż stać mnie na coś wię­cej niż bez­sen­sow­ne bred­nie. Przy­stoj­ny kan­ciarz do­ją­cy bo­gi­nie bo­tok­su z Park Ave­nue może się do tego nadać.

Z nową ener­gią chwy­tam lap­to­pa i wpi­su­ję w Go­ogle „Pan Ro­man­tycz­ny”. Oprócz kil­ku mi­lio­nów lin­ków do ksią­żek, a tak­że stron ze sło­wem „ro­mans” w na­zwie nie znaj­du­ję ni­cze­go, co pa­so­wa­ło­by do opi­su Jo­an­ny. Prze­glą­dam ko­lej­ne stro­ny w po­szu­ki­wa­niu choć­by naj­mniej­szej wska­zów­ki, że ko­leś na­praw­dę ist­nie­je, jed­nak po go­dzi­nie na­dal ni­cze­go nie mam.

Za­trza­sku­ję lap­to­pa, a na­stęp­nie po­cie­ram po­wie­ki. Nie­po­trzeb­nie stra­ci­łam czas na spraw­dza­nie tro­pu od na­ło­go­wej kłam­czu­chy. Do­bry Boże, chy­ba udzie­li­ła mi się bez­na­dziej­na na­iw­ność sio­stry.

Prze­ra­ża­ją­ce.

Z po­mru­kiem fru­stra­cji pa­ku­ję kom­pu­ter do tor­by, po czym idę do me­tra. Wy­glą­da na to, że cze­ka mnie ko­lej­ny ty­dzień za­bi­ja­ją­cej sza­re ko­mór­ki, mo­ral­nie wąt­pli­wej ge­ne­ra­cji me­mów.

Cu­dow­nie. 









Roz­dział dru­gi

Co, pro­szę? 

Walę czo­łem o biur­ko, ję­cząc ci­cho, gdy w moim bok­sie po­ja­wia się roz­czo­chra­na ja­sno­brą­zo­wa czu­pry­na. Na­stęp­nie wi­dzę piw­ne oczy i resz­tę twa­rzy mo­je­go przy­ja­cie­la Toby’ego.

– Tate, co ty, kur­wa, ro­bisz?

– Wy­mie­rzam so­bie karę.

– Dla­cze­go?

– Bo mu­szę ja­koś za­pła­cić za tę kupę gów­na, któ­rą wy­pro­du­ko­wa­łam.

Toby wzdy­cha, po czym ob­cho­dzi nie­wiel­ką prze­strzeń mo­je­go bok­su. Jak zwy­kle wy­glą­da ni­czym Gu­li­wer w mie­ście Li­li­pu­tów. 

Był jed­ną z pierw­szych osób, z któ­ry­mi się za­przy­jaź­ni­łam, kie­dy za­czę­łam pra­co­wać w „Pul­sie”, po czę­ści dla­te­go, że obo­je mamy spa­czo­ne po­czu­cie hu­mo­ru, a po czę­ści dla­te­go, że na­sze bok­sy znaj­du­ją się obok sie­bie. Mię­dzy in­ny­mi dzię­ki nie­mu ta pra­ca nie do­pro­wa­dzi­ła mnie jesz­cze do sza­leń­stwa. Jako za­de­kla­ro­wa­ny nerd Toby pi­sze fa­cho­we, bran­żo­we ar­ty­ku­ły. Naj­le­piej okre­śla go po­rów­na­nie do fut­bo­low­ca, któ­ry przez przy­pa­dek tra­fił do skle­pu z kar­di­ga­na­mi i wy­szedł z nie­go prze­mie­nio­ny w Ku­dła­te­go ze Sco­oby-Doo. O ile Ku­dła­ty był przy­pa­ko­wa­ny.

Sto­jąc za mną, ogrom­ny­mi dłoń­mi pod­no­si moją gło­wę z bla­tu biur­ka.

– Okej, dość – mówi sta­now­czo. 

– Nie ro­zu­miesz.

Sia­da na wol­nym krze­śle.

– Ro­zu­miem. Na­pi­sa­łaś coś, od cze­go nie­świa­do­mi in­ter­nau­ci do­sta­ną raka. Jesz­cze ja­kieś no­wo­ści? Nie może być aż tak źle.

– Może. Jest.

– Po­każ.

Pro­stu­ję się i bez en­tu­zja­zmu kli­kam mysz­ką, aż na ekra­nie po­ja­wia­ją się moje trzy ostat­nie po­sty.

Toby na­chy­la się, by je prze­czy­tać. Pierw­szy na­głó­wek gło­si: SZO­KU­JĄ­CE TA­JEM­NI­CZE ZDJĘ­CIA. RZĄD NIE CHCE, ŻE­BYŚ JE ZO­BA­CZYŁ!

Spo­glą­da na mnie.

– Niech zgad­nę. Fej­ko­wa au­top­sja ko­smi­ty?

– Ta.

– Sła­be. I sta­re.

– Ta.

Kli­ka w ko­lej­ny post. To fil­mik pod ty­tu­łem: LU­DZIE, KTÓ­RZY NIE LU­BIĄ PI­KANT­NE­GO JE­DZE­NIA, PRÓ­BU­JĄ PI­KANT­NE­GO JE­DZE­NIA. RE­ZUL­TAT JEST KO­MICZ­NY!

Mru­ży oczy.

– Sama to na­gra­łaś?

– Ta.

– Po­wiedz mi, że to nie są te trzy ofer­my z księ­go­wo­ści, któ­re zro­bią wszyst­ko, je­śli po­pro­si ich o to ład­na dziew­czy­na. – Pa­trzy na mnie uważ­nie.

– Okej, nie po­wiem.

– Ale to oni, praw­da?

– Ta.

Wzdy­cha, po czym prze­no­si wzrok na ekran, na któ­rym wid­nie­je trze­ci ar­ty­kuł.

NAJ­GOR­SI SE­RYJ­NI MOR­DER­CY W HI­STO­RII! ZRÓB QUIZ I PRZE­KO­NAJ SIĘ, KTÓ­RYM JE­STEŚ!

Kie­dy z po­wro­tem kła­dę gło­wę na biur­ku, nie po­wstrzy­mu­je mnie.

– Wi­dzisz? – szep­czę.

– No do­brze. Nie jest to szczyt two­ich moż­li­wo­ści. Na­wet nie pró­bu­jesz za­bić pro­duk­tyw­no­ści nie­win­nych lu­dzi, ku­sząc ich gów­nia­nym ty­tu­łem.

– Nie mam do tego ser­ca. 

– Nie mu­sisz. Po­myśl o tej za­chłan­nej, sa­mo­lub­nej czę­ści sie­bie, któ­ra lubi mieć pie­nią­dze na je­dze­nie oraz czynsz. 

Pro­stu­ję się, a na­stęp­nie od­su­wam wło­sy z twa­rzy.

– Ła­two ci mó­wić. Ty pi­szesz o no­win­kach tech­nicz­nych i grach, czy­li o tym, co ko­chasz.

– Tak, jed­nak też wy­cier­pia­łem swo­je, kle­piąc gów­nia­ne, clic­ka­bi­to­we tek­sty, za­nim De­rek prze­niósł mnie do dzia­łu tech­nicz­ne­go. 

– By­łam re­dak­to­rem „Wa­shing­ton Squ­are News”, To­bes. Otrzy­ma­łam na­gro­dę He­ar­sta, na li­tość bo­ską – przy­po­mi­nam.

– Wiem. A po sta­żu w „New York Ti­me­sie” zna­la­złaś się w fi­na­ło­wej dwój­ce osób, któ­re mo­gły zo­stać młod­szy­mi re­por­te­ra­mi, bla, bla, bla. Te­raz to bez zna­cze­nia. Smut­na praw­da jest taka, że w No­wym Jor­ku na każ­dym kro­ku moż­na spo­tkać bez­ro­bot­ne­go dzien­ni­ka­rza, a wie­lu z nich ma rów­nie wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje. Mu­sisz zro­zu­mieć, że two­je wy­kształ­ce­nie przy­da­je się mniej wię­cej tak, jak fo­tel ka­ta­pul­to­wy w he­li­kop­te­rze. Ry­nek pra­cy przy­po­mi­na obec­nie stre­fę wo­jen­ną, a tu­taj przy­naj­mniej nie­źle pła­cą.

– Czy­li co? Mam da­lej ro­bić coś, cze­go nie­na­wi­dzę? Albo rzu­cić to, aby zna­leźć pra­cę ma­rzeń, ry­zy­ku­jąc, że zo­sta­nę bez­ro­bot­na i bez­dom­na? – Nie mogę ukryć iry­ta­cji.

– Nie wiem, Tate. Po­trze­bu­jesz cze­goś do­bre­go, by De­rek zwró­cił na cie­bie uwa­gę. Pra­cu­jesz nad ja­ki­miś ar­ty­ku­ła­mi, któ­re mo­gła­byś mu po­ka­zać?

– A że­byś wie­dział. – Chwy­tam no­te­bo­ok. – W No­wym Jor­ku po­ja­wi­ło się mnó­stwo fał­szy­wych man­da­tów za par­ko­wa­nie. Wy­glą­da­ją na praw­dzi­we, ale kon­to ban­ko­we nie wska­zu­je na żad­ną miej­ską in­sty­tu­cję. Ja­kiś oszust na­cią­ga na­iw­nia­ków.

Toby kiwa gło­wą.

– Nie­źle, cho­ciaż afe­ra z tego ra­czej mar­na. Masz coś jesz­cze?

– Uch... – Pa­trzę na swo­je po­my­sły. – Bun­tow­ni­czy ar­ty­sta, któ­ry ma­lu­je wiel­kie ku­ta­sy na dziu­rach w uli­cy, tak że mia­sto jest zmu­szo­ne je zli­kwi­do­wać albo ry­zy­ko­wać ob­ra­zę mo­ral­no­ści pu­blicz­nej?

Przy­ja­ciel się śmie­je.

– Po­do­ba mi się jego styl, ale to też nie wy­star­czy na do­bry ar­ty­kuł. 

– Okej. – Ska­nu­ję wzro­kiem li­stę, choć wiem, że tyl­ko mar­nu­ję czas. Gdy­by było tam coś wy­star­cza­ją­co so­czy­ste­go, aby za­im­po­no­wać De­re­ko­wi, już daw­no wpa­ro­wa­ła­bym do jego ga­bi­ne­tu, by sprze­dać te­mat. To wszyst­ko jed­nak śred­nie hi­sto­rie. 

Od­kła­dam no­te­bo­ok i spo­glą­dam na przy­ja­cie­la.

– Nic nie mam. 

Kle­pie mnie pro­tek­cjo­nal­nie po ra­mie­niu.

– No to masz pro­blem, Tate. Po­trze­bu­jesz cze­goś, żeby coś osią­gnąć.

Po­ka­zu­ję mu wła­śnie faka, kie­dy mój te­le­fon za­czy­na wy­gry­wać Bo­oty­li­cio­us. Toby na­tych­miast lek­ko się pro­stu­je. Wie, że to dzwo­nek przy­pi­sa­ny do nu­me­ru Ashy, a buja się w niej, od­kąd ją po­znał. Gdy tyl­ko po­ja­wia się w oko­li­cy, za­cho­wu­je się jak ol­brzy­mi la­bra­dor, któ­re­mu po­wie­dzia­no, że idzie na spa­cer. 

Pa­trzę na nie­go prze­pra­sza­ją­co. Wra­ca do swo­je­go bok­su, a ja od­bie­ram.

– Hej, Ash. Co tam?

– On ist­nie­je.

– Kto? – py­tam zdez­o­rien­to­wa­na. 

– Pan Ro­man­tycz­ny. Dziś rano Jo­an­na roz­ma­wia­ła o nim z ku­zyn­ką, któ­ra była prze­ra­żo­na, że Jo­an­na coś pod­słu­cha­ła. Po­wie­dzia­ła, że wszyst­ko, co do­ty­czy przy­stoj­ne­go męż­czy­zny do to­wa­rzy­stwa, jest ści­śle taj­ne. Moż­na go po­znać tyl­ko przez po­le­ce­nie ak­tu­al­nej klient­ki. To wy­glą­da jak sys­tem wy­po­ży­cza­nia go­rą­ce­go fa­ce­ta.

– Okej, za­cie­ka­wi­łaś mnie. Czy ku­zyn­ka Jo­an­ny jest jego klient­ką?

– Nie, ale zna ko­goś, kto nią jest. Nie uwie­rzysz... – Ury­wa dla lep­sze­go efek­tu. – To Mar­la Mas­sey. 

– Zna­czy, żona se­na­to­ra Mas­seya? – upew­niam się. – By­łe­go pa­sto­ra, któ­ry po­da­je swo­ją żonę za przy­kład? Mó­wisz po­waż­nie?

– Śmier­tel­nie po­waż­nie. Wy­glą­da na to, że kie­dy po­boż­ny kon­gres­men pra­cu­je w Wa­szyng­to­nie, jego od­da­na po­ło­wi­ca za­ba­wia się z przy­stoj­nia­kiem. Wy­obra­żasz so­bie, co by się sta­ło, gdy­by to wy­pły­nę­ło?

Gdy uświa­da­miam so­bie, jaki ar­ty­kuł mógł­by z tego po­wstać, na mo­ich ra­mio­nach po­ja­wia się gę­sia skór­ka. Je­że­li do­brze to ro­ze­gram, zro­bię dzię­ki nie­mu ka­rie­rę, o któ­rej za­wsze ma­rzy­łam. Pie­przyć „Puls”. Będę mo­gła wy­bie­rać spo­śród naj­więk­szych gra­czy w bran­ży.

– To co mam zro­bić? – py­tam. – Za­przy­jaź­nić się z pa­nią Mas­sey na tyle, aby przed­sta­wi­ła mnie swo­je­mu wy­na­ję­te­mu chło­pa­ko­wi? Mar­ne szan­se. 

– O ile nie zmie­nisz się na­gle w me­ga­bo­ga­tą go­spo­dy­nię do­mo­wą, któ­ra lubi cho­dzić po ga­le­riach sztu­ki i czy­tać Bi­blię, ra­czej trud­no ci bę­dzie za­cząć się ob­ra­cać w tych sa­mych krę­gach, co ona. Nie bę­dzie na­wet chcia­ła z tobą roz­ma­wiać, je­śli się do­wie, że je­steś dzien­ni­kar­ką.

Asha ma ra­cję. Mu­szę mą­drze to ro­ze­grać albo mój je­dy­ny do­bry te­mat roz­wie­je się ni­czym dym.

– Okej, więc jak one się kon­tak­tu­ją z tym fa­ce­tem do to­wa­rzy­stwa? Przez te­le­fon? E-mail? Za po­mo­cą gi­gan­tycz­ne­go pe­ni­sa wy­świe­tlo­ne­go na nie­bie?

Sio­stra ści­sza głos.

– Jo­an­na mówi, że je­śli dana ko­bie­ta ucho­dzi za wy­star­cza­ją­co dys­kret­ną, by zo­stać jego klient­ką, ta, któ­ra ją po­le­ca, prze­ka­zu­je jej spe­cjal­ny kwe­stio­na­riusz. Trze­ba go wy­peł­nić, 

 

wło­żyć do ko­per­ty ra­zem z ty­sią­cem do­la­rów, a po­tem do­star­czyć do skrzyn­ki pocz­to­wej w Wil­liams­burg. 

Nie­mal spa­dam z krze­sła.

– Ty­siąc do­la­rów? Tyle ko­leś so­bie li­czy za rand­kę?

Gło­wa Toby’ego po­ja­wia się nad ścian­ką dzia­ło­wą.

– O czym ty, kur­wa, ga­dasz? – szep­cze. 

Ma­cham na nie­go i moc­niej chwy­tam te­le­fon. 

– Nie – mówi Asha. – Rand­ka kosz­tu­je pięć ty­się­cy. Ty­sia­ka bie­rze za samo roz­wa­że­nie, czy zo­sta­niesz jego klient­ką. 

– Jezu! Nie ob­cho­dzi mnie, jak wy­glą­da, ża­den fa­cet nie jest wart ta­kiej kasy.

– Cóż, on naj­wy­raź­niej sta­no­wi wy­ją­tek. 

Od­chy­liw­szy się, ła­pię kra­wędź biur­ka. 

– Znasz ad­res tej skryt­ki pocz­to­wej?

– Tak, wy­ślę ci SMS-em. Nie przy­da ci się jed­nak, je­że­li nie zdo­bę­dziesz kwe­stio­na­riu­sza. Ku­zyn­ka Jo­an­ny go nie ma, a na­wet gdy­by było ina­czej, wąt­pię, żeby nam dała. 

– A my­ślisz, że Mar­la Mas­sey go ma?

– Pew­nie tak – przy­zna­je. – Ale jak go zdo­bę­dziesz, nie py­ta­jąc jej o to? – Pa­trzę na Toby’ego, któ­ry na­dal marsz­czy brwi, usi­łu­jąc zro­zu­mieć, o czym, do li­cha, roz­ma­wiam. 

– Coś wy­my­ślę. Dzię­ki za info, Ash.

– Ża­den pro­blem. Też na tym sko­rzy­stam. Bóg mi świad­kiem, że je­że­li jesz­cze raz usły­szę, jak na­rze­kasz na pra­cę, ode­tnę so­bie uszy. 

Uśmie­cham się.

– Oto sio­stra, na któ­rej wspar­cie moż­na li­czyć. Tak swo­ją dro­gą, Toby cię po­zdra­wia.

– Uh-um. Paaa!

Gdy się roz­łą­czam, przy­ja­ciel pyta:

– Co tam u niej? 

– Oba­wiam się, że nie jest za­in­te­re­so­wa­na. 

– Nie jest świa­do­ma, jak wie­le tra­ci?

– Naj­wy­raź­niej nie, lecz obie­cu­ję, że szep­nę jej o to­bie do­bre słów­ko, je­śli po­mo­żesz mi z tym te­ma­tem. 

– Cze­ka­łem na to. Opo­wiedz coś wię­cej.

W mia­rę jak zdra­dzam ko­lej­ne szcze­gó­ły do­ty­czą­ce Pana Ro­man­tycz­ne­go, Toby co­raz bar­dziej się oży­wia.

– Eden, to może być coś du­że­go. Szcze­gól­nie gdy oka­że się, że ma wię­cej klien­tek ta­kich, jak Mar­la Mas­sey.

– Wła­śnie.

– To cze­go ode mnie ocze­ku­jesz?

Po­sy­łam mu bła­gal­ny uśmiech.

– Że­byś wła­mał się na pocz­tę Mar­li Mas­sey i zna­lazł ten kwe­stio­na­riusz. 

– Żar­tu­jesz? – pyta zdu­mio­ny.

– Ani tro­chę. 

To draż­li­wy te­mat. Wiem, że w wol­nym cza­sie dzia­ła jako ha­ker spo­łecz­no­ścio­wy tyl­ko dla­te­go, iż zwie­rzył mi się pew­nej nocy, gdy za dużo wy­pił. Do tej pory nie su­ge­ro­wa­łam, że o tym pa­mię­tam, ale hej... trud­ne sy­tu­acje i tak da­lej. 

– Jest żoną kon­gres­me­na – przy­po­mi­na Toby.

– Zda­ję so­bie z tego spra­wę, jed­nak nie wi­dzę in­ne­go roz­wią­za­nia. 

– Na pew­no bę­dzie mia­ła za­awan­so­wa­ne za­bez­pie­cze­nia. No, daj spo­kój.

– Twier­dzisz, że nie dasz rady?

Par­ska.

– Nie bądź śmiesz­na. Po pro­stu upew­niam się, że wiesz, jak wiel­ką je­stem le­gen­dą, za­nim zła­mię jej sys­tem jak su­chą ga­łąz­kę. 

– Przy­ję­łam do wia­do­mo­ści. 

Kiwa gło­wą.

– Le­piej po­wiedz też sio­strze, że wy­mia­tam albo coś po­dob­ne­go, aby to było tego war­te.

– Zgo­da. Opo­wiem o two­ich rze­ko­mych łóż­ko­wych zdol­no­ściach.

– TATE!

Roz­glą­dam się, gdy sły­szę swo­je imię do­bie­ga­ją­ce z ga­bi­ne­tu sze­fa. Re­dak­tor na­czel­ny „Pul­su” oraz uni­wer­sal­ny opier­da­lacz, De­rek Fife, mógł­by ucho­dzić za atrak­cyj­ne­go, gdy­by nie był rów­nie przy­jem­ny jak rze­żącz­ka.

Krzy­wi się, wska­zu­jąc kciu­kiem drzwi. 

– Do mnie. W tej chwi­li – na­ka­zu­je.

Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wra­ca do sie­bie. 

– Miło było cię po­znać – rzu­ca Toby, zni­ka­jąc. Obo­je wie­my, co ozna­cza ten ton. Ktoś do­sta­nie opieprz i wy­glą­da na to, że to będę ja.

Wsta­ję, bio­rę głę­bo­ki od­dech, pro­stu­ję ra­mio­na, po czym ru­szam na spo­tka­nie z De­re­kiem.

Gdy za­trzy­mu­ję się przed jego biur­kiem, mówi:

– Za­mknij drzwi i sia­daj.

Na­wet nie pod­no­si wzro­ku znad ta­ble­tu. 

Po tym, jak wy­ko­nu­ję jego po­le­ce­nie, da­lej prze­su­wa pal­cem po ekra­nie, marsz­cząc brwi. 

– Tate, wiesz, dla­cze­go „Puls” po­ru­sza tak róż­no­rod­ną te­ma­ty­kę? – pyta w koń­cu.

– By przy­cią­gnąć wie­lu czy­tel­ni­ków?

– Wła­śnie. A jak są­dzisz, dla­cze­go obok po­waż­nych new­sów pu­bli­ku­je­my co­dzien­nie click­ba­ito­we ar­ty­ku­ły?

– Bo mamy na­dzie­ję, że czy­tel­ni­cy, któ­rzy nas przez to od­wie­dzą, zo­sta­ną, żeby prze­czy­tać war­to­ścio­we tek­sty?

– Nie. Dla­te­go, że click­ba­ito­we gów­no ge­ne­ru­je ogrom­ny przy­chód, dzię­ki któ­re­mu mo­że­my pła­cić za wszyst­ko inne, włą­cza­jąc w to two­ją pen­sję. – Pa­trzy na mnie su­ro­wym wzro­kiem. – My­ślisz, że tym, co pi­szesz, za­ra­biasz na swo­ją wy­pła­tę?

Opie­ram dło­nie na ko­la­nach.

– Um... Cóż...

Pod­no­si ta­blet, aby po­ka­zać ar­ty­kuł sprzed kil­ku dni.

TA KO­BIE­TA SCHY­LI­ŁA SIĘ PO CEN­TA. NIE UWIE­RZYSZ, CO STA­ŁO SIĘ PÓŹ­NIEJ!

Uno­si brwi.

Prze­ły­kam ner­wo­wo śli­nę.

– Uch... Nie przy­padł ci do gu­stu?

– Nic się póź­niej nie sta­ło. Pod­nio­sła cen­ta i po­szła da­lej. To cał­ko­wi­cie bez­sen­sow­na hi­sto­ria – wy­ja­śnia. 

– Tak, to mia­ła być iro­nia. 

Prze­su­wa pal­cem po ekra­nie, po czym po­ka­zu­je ko­lej­ny post.

NAJ­WIĘK­SZA KO­LEK­CJA GI­GAN­TYCZ­NYCH KU­TA­SÓW, JAKĄ KIE­DY­KOL­WIEK WI­DZIA­ŁEŚ!

Ki­wam gło­wą.

– Tak, ale...

– Co było na zdję­ciach, Tate?

Wzdy­cham.

– Ko­gu­ty.

– I nie były to na­wet gi­gan­tycz­ne ko­gu­ty, tyl­ko zwy­kłe, prze­cięt­nej wiel­ko­ści. W ko­men­ta­rzach po­le­cia­ła fala hej­tu. – Na­chy­la się, zni­ża­jąc głos. – Wi­dzisz, więk­sza część in­ter­nau­tów ceni so­bie każ­dy klik i je­śli mar­nu­jesz ich cen­ne trzy se­kun­dy, któ­re mo­gli­by wy­ko­rzy­stać na „po­moc” cho­rym dzie­ciom po­przez laj­ko­wa­nie po­stów na Fa­ce­bo­oku albo pod­pi­sa­nie ja­kiejś, kur­wa, pe­ty­cji, na po­ka­za­nie nie­po­rno­gra­ficz­ne­go ży­we­go in­wen­ta­rza, bez­li­to­śnie wy­ra­ża­ją swój gniew.

– Wiem o tym.

Rzu­ca ta­blet na biur­ko.

– A jed­nak na­dal wrzu­casz ar­ty­ku­ły, któ­re mo­gła­by na­pi­sać moja dzie­się­cio­let­nia sio­strze­ni­ca, wa­ląc gło­wą w kla­wia­tu­rę. 

– De­rek, cho­dzi po pro­stu o to...

– Że je­steś okrop­na w tym, co ro­bisz? – pyta wprost, nie po­zwa­la­jąc mi do­koń­czyć.

– Nie mogę za­prze­czyć, że być może nie mam smy­kał­ki do tego ro­dza­ju po­stów...

– Nie­do­po­wie­dze­nie roku.

– Je­śli dał­byś mi szan­sę na na­pi­sa­nie cze­goś po­waż­niej­sze­go, obie­cu­ję, że nie bę­dziesz roz­cza­ro­wa­ny. Po­zwól mi się wy­ka­zać. 

Od­chy­liw­szy się, krzy­żu­je ra­mio­na.

– Znasz za­sa­dy, Tate. Nie dam ci do na­pi­sa­nia żad­ne­go ar­ty­ku­łu, do­pó­ki...

– Nie od­ro­bię pańsz­czy­zny. Tak, wiem. Ale mam go­rą­cy te­mat.

Mru­ży oczy.

– Jaki te­mat?

– Jest w No­wym Jor­ku taki męż­czy­zna do to­wa­rzy­stwa, o któ­rym mó­wią Pan Ro­man­tycz­ny... – za­czy­nam wy­ja­śniać.

– Jezu Chry­ste. – Po­cie­ra oczy. – Pan Ro­man­tycz­ny? Se­rio?

– Za­cze­kaj. Wy­słu­chaj mnie.

– Masz dzie­sięć se­kund, żeby mnie prze­ko­nać. 

Po­chy­lam się oży­wio­na.

– Jego klient­ki na­le­żą do eli­ty No­we­go Jor­ku. Do­wie­dzia­łam się, że żona przy­naj­mniej jed­ne­go kon­gres­me­na pła­ci za jego usłu­gi, a nie mam wąt­pli­wo­ści, że je­śli zgłę­bię te­mat, znaj­dę całą masę usto­sun­ko­wa­nych ko­biet na jego li­ście. Moż­li­we, że rów­nież ce­le­bryt­ki. Ak­tor­ki, gwiaz­dy roc­ka...

De­rek pa­trzy na mnie uważ­nie przez kil­ka se­kund.

– Pie­przy te ko­bie­ty za pie­nią­dze? – pyta.

– Nie. Uma­wia się z nimi.

– Co to, do cho­le­ry, zna­czy?

– Nie je­stem pew­na, ale na­wet je­śli w grę nie wcho­dzi seks, po­myśl o kon­se­kwen­cjach. Pięć ty­się­cy do­la­rów za rand­kę. Ten ko­leś wy­łu­dza od znu­dzo­nych, spra­gnio­nych ro­man­ty­zmu ko­biet ogrom­ne pie­nią­dze. To bę­dzie wiel­ki skan­dal. 

– Masz wia­ry­god­ne źró­dło?

– Na tę chwi­lę to wia­do­mo­ści z dru­giej ręki, ale wła­śnie do­sta­łam in­for­ma­cje, któ­re mogą do­pro­wa­dzić mnie do żyły zło­ta. A jako że je­ste­śmy pierw­si, „Puls” mógł­by uzy­skać wy­łącz­ność na tę hi­sto­rię. 

To przy­cią­ga uwa­gę De­re­ka. Stu­ka pal­ca­mi w usta.

– Wy­łącz­ność by­ła­by do­bra. Nasi re­kla­mo­daw­cy to lu­bią.

Kła­dę dło­nie na biur­ku.

– W ta­kim ra­zie po­zwól mi nad tym po­pra­co­wać. Je­śli nie wy­pa­li, obie­cu­ję, że ser­cem, du­szą oraz cia­łem od­dam się two­rze­niu naj­bar­dziej chwy­tli­wych click­ba­itów w hi­sto­rii. Znaj­dę wspa­nia­łe zdję­cie naj­więk­sze­go kur­cza­ka na świe­cie. Je­że­li jed­nak mi się uda...

– Za­czy­na się – mówi pod no­sem.

– Chcę sta­łe­go miej­sca na stro­nie głów­nej. I pod­wyż­ki.

Śmie­je się, lecz nie ma w tym dźwię­ku nic przy­jem­ne­go. Brzmi ra­czej tak, jak­by ży­wił ura­zę za to, że osła­bi­łam jego gniew. 

– Masz jaja, Tate – rzu­ca. – We­zwa­łem cię w celu zwol­nie­nia, a te­raz spra­wiasz, że na­praw­dę roz­wa­żam, czy nie za­słu­gu­jesz na awans.

Po­sy­łam mu swo­je naj­bar­dziej zde­ter­mi­no­wa­ne spoj­rze­nie.

– Je­stem dzien­ni­kar­ką, De­rek, i to cho­ler­nie do­brą. Po­zwól mi dzia­łać w te­re­nie. Daj cho­ciaż szan­sę, że­bym po­ka­za­ła, na co mnie stać. Nie za­wio­dę cię – za­pew­niam.

Za­sta­na­wia się przez kil­ka se­kund, stu­ka­jąc pal­cem w usta.

– Okej. Jed­na szan­sa. Idź za tym tro­pem i zo­bacz, do­kąd cię za­pro­wa­dzi. In­for­muj mnie o po­stę­pach.

– Tak jest. – W my­ślach przy­bi­jam so­bie piąt­kę. – Och, jesz­cze jed­no: po­trze­bu­ję ty­sią­ca do­la­rów w go­tów­ce. 

Znów pod­no­si ta­blet.

– A ja po­trze­bu­ję ku­ta­sa, któ­ry sam się ob­cią­ga. Wy­glą­da na to, że za­rów­no cie­bie, jak i mnie cze­ka roz­cza­ro­wa­nie.

– Bez pie­nię­dzy nie uda mi się umó­wić z tym fa­ce­tem – wy­ja­śniam. – Nie bę­dzie ze mną roz­ma­wiał, je­śli po­wiem, że pra­cu­ję jako dzien­ni­kar­ka. Mu­szę uda­wać klient­kę. Bo­ga­tą klient­kę. Je­że­li zgo­dzi się na spo­tka­nie, będę po­trze­bo­wa­ła ko­lej­nych czte­rech ka­wał­ków, aby za­pła­cić za rand­kę.

– Że co, kur­wa? – pyta au­ten­tycz­nie za­sko­czo­ny. – Co, do li­cha, ten ko­leś robi ko­bie­tom za pięć ka­wał­ków? 

– Tego wła­śnie mam za­miar się do­wie­dzieć.

Nie­chęt­nie od­wra­ca się do kom­pu­te­ra, by na­pi­sać e-mail. 

– Mam na­dzie­ję, że nie usi­łu­jesz w ten spo­sób za­li­czyć na koszt fir­my.

Prze­wra­cam ocza­mi.

– De­rek, pro­szę cię. Jak­bym mu­sia­ła pła­cić fa­ce­tom, aby się ze mną uma­wia­li... 

Ścią­ga brwi, po czym wy­sy­ła wia­do­mość.

– Idź do Emi­ly z fi­nan­sów. Bę­dzie mia­ła dla cie­bie pie­nią­dze. Le­piej, żeby ta in­we­sty­cja zwró­ci­ła mi się z na­wiąz­ką.

– Tak bę­dzie.

– Świet­nie. A te­raz spie­przaj z mo­je­go biu­ra. – Za­kła­da bez­prze­wo­do­we słu­chaw­ki, po czym pod­krę­ca gło­śność. Sły­szę coś, co moż­na opi­sać je­dy­nie jako cięż­ki me­tal. 

– Du­pek z cie­bie – mru­czę.

Pa­trzy na mnie wil­kiem i zdej­mu­je słu­chaw­ki.

– Co?

Uśmie­cham się słod­ko.

– Mó­wi­łam, że ta hi­sto­ria oka­że się hi­tem.

Nie cze­ka­jąc na jego re­ak­cję, od­wra­cam się, by odejść, szczę­śli­wa, że unik­nę­łam ka­tow­skie­go ostrza. Przy­naj­mniej na ja­kiś czas.

***

Wra­cam do swo­je­go biur­ka, przy któ­rym sie­dzi Toby, pi­sząc coś z fu­rią na moim kom­pu­te­rze.

Chcę za­py­tać o po­stę­py, gdy rzu­ca:

– Nie py­taj. Mas­sey nie po­sia­da ad­re­su IP, któ­ry da­ło­by się na­mie­rzyć, co ozna­cza, że albo nie ma in­ter­ne­tu, co jest ra­czej mało praw­do­po­dob­ne, albo wy­sia­dło u niej za­si­la­nie. Ale nie martw się. Zdo­by­wam zdal­ny do­stęp do jej te­le­fo­nu, więc gdy tyl­ko wej­dę na pocz­tę, będę mógł... Och.

– Och?

– Och – po­wta­rza. 

Na­chy­lam się, żeby spraw­dzić, na co pa­trzy, ale na ekra­nie wi­dzę je­dy­nie kod.

– Pro­szę, wy­ja­śnij, o co cho­dzi, To­bes. To do­bra czy zła wia­do­mość? 

– Obie. Pry­wat­nie Mar­la uży­wa zu­peł­nie in­ne­go kon­ta. Może wła­śnie dla­te­go uda­je jej się ukry­wać swo­je po­czy­na­nia przed mę­żem. – Śmie­je się, a ja za­glą­dam mu przez ra­mię. – Ma nick Go­odwi­fe­69. Cóż za iro­nia. – Kon­ty­nu­uje pi­sa­nie. – No do­brze, ta­jem­ni­cze i za­pew­ne spro­śne e-ma­ile, chodź­cie do ta­tu­sia. 

Pra­cu­je jesz­cze przez kil­ka mi­nut, aż w koń­cu na ekra­nie po­ja­wia się nie­bie­ski pa­sek po­stę­pu. Toby wsta­je, a na­stęp­nie po­ka­zu­je, abym za­ję­ła miej­sce.

– Go­to­we. Kie­dy skoń­czy się po­bie­rać, otrzy­masz ko­pię każ­de­go jej e-ma­ila. Je­śli ten kwe­stio­na­riusz ist­nie­je, pew­nie tam bę­dzie.

Przy­tu­lam się do nie­go.

– Je­steś wiel­ki, To­bes. Se­rio. 

Wzru­sza ra­mio­na­mi, lecz po­licz­ki mu ró­żo­wie­ją.

– Wszyst­kie mi tak mó­wią. Tyl­ko jak fe­de­ral­ni za­pu­ka­ją do two­ich drzwi, pa­mię­taj, że zro­bi­łaś to wszyst­ko sama, a mnie na­wet nie znasz. A te­raz mogę już wró­cić do wła­snej pra­cy?

– Je­śli mu­sisz. Ale póź­niej ku­pu­ję ci lunch w ra­mach po­dzię­ko­wa­nia.

– Umo­wa stoi.

Po jego odej­ściu sku­bię skór­kę przy pal­cu wska­zu­ją­cym, ob­ser­wu­jąc, jak pa­sek po­stę­pu do­cie­ra do koń­ca. Sia­dam wy­god­nie, gdy in­ter­fejs pocz­ty Mar­li Mas­sey wy­świe­tla się na ekra­nie.

– No do­brze, pani Mas­sey. Zo­bacz­my, co my tu mamy.

Wiem, że to, co ro­bię, jest nie­zgod­ne z pra­wem, nie wspo­mi­na­jąc o ety­ce, ale ta hi­sto­ria sta­no­wi mój bi­let do lep­sze­go ży­cia, więc od­su­wam na bok wa­ha­nie i za­bie­ram się do ro­bo­ty. Upo­mi­nam się jed­nak, by szu­kać je­dy­nie wia­do­mo­ści zwią­za­nych z jej ko­chan­kiem. Inne mrocz­ne se­kre­ty Mar­li to nie moja spra­wa.

Wpi­su­ję w wy­szu­ki­war­kę „Pan Ro­man­tycz­ny”. Tak jak się spo­dzie­wa­łam, nie ma żad­nych wy­ni­ków. Po tym, co sły­sza­łam o tym bę­dą­cym kimś w ro­dza­ju du­cha fa­ce­cie, nie spo­dzie­wa­łam się, że to bę­dzie ła­twe, ale za­wsze moż­na so­bie po­ma­rzyć.

W na­stęp­nej ko­lej­no­ści pró­bu­ję z „żi­go­la­kiem”, „mę­ską dziw­ką”, a tak­że „męż­czy­zną do to­wa­rzy­stwa”. Tra­fiam na kil­ka wia­do­mo­ści od­no­szą­cych się do ro­man­sów, jed­nak na tym ko­niec. W za­sa­dzie, z tego, co wi­dzę, więk­szość jej skrzyn­ki zaj­mu­ją fak­tu­ry za in­ter­ne­to­we za­ku­py oraz e-ma­ile po­twier­dza­ją­ce re­je­stra­cję w róż­nych skle­pach. Może za­ło­ży­ła to kon­to, żeby się nie wy­da­ło, że jest za­ku­po­ho­licz­ką? Nie by­ła­by pierw­sza.

Po kil­ku ko­lej­nych mi­nu­tach za­czy­nam my­śleć, że Toby my­lił się co do po­ta­jem­nej ko­re­spon­den­cji. Wte­dy moją uwa­gę przy­cią­ga te­mat: Dzię­ku­ję za po­le­ce­nie ogie­ra czy­stej krwi. Kli­kam na wia­do­mość i ska­nu­ję ją wzro­kiem.

 

Dro­ga M, 

bar­dzo Ci dzię­ku­ję za po­le­ce­nie tego wspa­nia­łe­go ogie­ra czy­stej krwi, Pe­te­ra Ri­char­da. Cu­dow­ne stwo­rze­nie! Od daw­na nie spę­dzi­łam cza­su z tak wspa­nia­łą be­stią. Prze­sy­łam wy­ra­zy wdzięcz­no­ści, moja dro­ga. Czu­ję się dzie­sięć lat młod­sza.

C.

 

Wy­słał ją ktoś o nic­ku CJ872.

Czy­tam jesz­cze raz. Pe­ter Ri­chard... P.R. Czy to nasz nie­uchwyt­ny Pan Ro­man­tycz­ny? Na­cią­ga­ne, ale nie są­dzę, aby to był przy­pa­dek, że tym skró­tem moż­na jed­no­cze­śnie opi­sać ko­nia i męż­czy­znę. Być może pa­nie po­ro­zu­mie­wa­ją się szy­frem, by unik­nąć wy­kry­cia. 

Za­mie­rzam po­czy­nić bar­dziej grun­tow­ne po­szu­ki­wa­nia, kie­dy te­le­fon za­czy­na grać Only the Good Die Young Bil­ly’ego Jo­ela. Wzdry­gam się, gdy wi­dzę na­pis NA­SZA KO­CHA­NA BAB­CIA!!! Nie trze­ba było po­zwa­lać, żeby sama za­pi­sa­ła swój nu­mer, a na­stęp­nie wy­bra­ła do nie­go dzwo­nek. 

Nie je­stem w na­stro­ju na roz­mo­wę z bab­cią czy też Nan­na­beth, jak każe na sie­bie mó­wić. Jak nic za­py­ta o moje ży­cie mi­ło­sne, by upew­nić się, że spo­ty­kam się ze wspa­nia­łym męż­czy­zną, któ­ry na po­waż­nie my­śli o ustat­ko­wa­niu się; za­cznie od do­brych in­ten­cji, a skoń­czy na mó­wie­niu, że czym prę­dzej po­win­nam zna­leźć so­bie ko­goś waż­ne­go, bo „bądź­my szcze­rzy, muf­fin­ko, nie młod­nie­jesz”. 

Z wes­tchnie­niem od­rzu­cam po­łą­cze­nie. Czu­ję się z tym źle, bo ko­cham Nan­na­beth, ale obro­na przed jej cią­gły­mi na­ci­ska­mi, bym zna­la­zła chło­pa­ka, jest wy­czer­pu­ją­ca, a w tej chwi­li nie mam na to siły.

Aby zmniej­szyć wy­rzu­ty su­mie­nia, wy­sy­łam jej wia­do­mość.

Cześć, Nan! Wy­bacz, nie mogę te­raz roz­ma­wiać, po­nie­waż mam mnó­stwo pra­cy. Wpad­nę do Cie­bie w so­bo­tę z sa­me­go rana, okej? Ko­cham Cię!

Nie­mal na­tych­miast przy­cho­dzi od­po­wiedź. 

Nie prac za dużo! Buź!!!

Śmie­ję się. Nie­za­leż­nie od tego, ile li­ter oszczę­dzi­ła, sto­su­jąc skró­ty, nad­ro­bi­ła wszyst­ko wy­krzyk­ni­ka­mi. 

Obo­wią­zek speł­nio­ny, więc wy­łą­czam te­le­fon i wra­cam do e-ma­ili. Te­raz, kie­dy już wiem, cze­go szu­kać, wpi­su­ję w wy­szu­ki­war­kę „ogier czy­stej krwi”. Po­ka­zu­je się kil­ka wia­do­mo­ści – wszyst­kie do­ty­czą wspa­nia­łej kur­tu­azji Pe­te­ra Ri­char­da, a spo­sób, w jaki zo­sta­ły na­pi­sa­ne, utwier­dza mnie w prze­ko­na­niu, że ten ogier to Pan Ro­man­tycz­ny. Kil­ka mi­nut póź­niej w jed­nej wia­do­mo­ści znaj­du­ję za­łącz­nik, a kie­dy go otwie­ram, pisz­czę trium­fal­nie na wi­dok nie­uchwyt­ne­go kwe­stio­na­riu­sza. 

Gło­wa Toby’ego po­ja­wia się nad ścian­ką.

– Suk­ces? Czy masz czkaw­kę?

– Suk­ces – przy­zna­ję z sze­ro­kim śmie­chem. – Zna­la­złam kwe­stio­na­riusz.

– Świet­nie. Te­raz bę­dzie już z gór­ki.

Pod­czas gdy dru­kar­ka wy­plu­wa ko­lej­ne stro­ny, czu­ję się jak Sher­lock Hol­mes na tro­pie. Uczu­cie pod­eks­cy­to­wa­nia w brzu­chu mówi mi, że gra zde­cy­do­wa­nie jest war­ta świecz­ki. 









Roz­dział trze­ci

Pry­wat­ny de­tek­tyw

Pa­trzę przez obiek­tyw apa­ra­tu i za­uwa­żyw­szy męż­czy­znę wcho­dzą­ce­go na pocz­tę, po­pra­wiam ostrość. Przez szkla­ną szy­bę do­sko­na­le wi­dzę wnę­trze. Wstrzy­mu­ję od­dech, cze­ka­jąc, czy to on sko­rzy­sta ze skryt­ki nu­mer sześć­set dwa­dzie­ścia je­den.

Nie robi tego.

Cho­le­ra. 

W cią­gu czte­rech ostat­nich dni przez bu­dy­nek prze­wi­nę­ło się po­nad pięć­dzie­siąt osób, ale nikt nie od­bie­rał pocz­ty Pana Ro­man­tycz­ne­go. Na szczę­ście na­prze­ciw­ko znaj­du­je się ka­wiar­nia, dzię­ki cze­mu mogę ob­ser­wo­wać te­ren we względ­nie wy­god­nych wa­run­kach, lecz na­dal... Spo­dzie­wa­łam się, że do tej pory będę już coś mia­ła, a na­wet zo­ba­czę fa­ce­ta. Bóg mi świad­kiem, że wy­star­cza­ją­co dużo cza­su spę­dzi­łam na wy­peł­nia­niu jego kwe­stio­na­riu­sza; cho­ler­stwo li­czy­ło dwa­na­ście stron. Wy­glą­da na to, że nasz pil­ny pan do to­wa­rzy­stwa chce wie­dzieć o swo­ich klient­kach wszyst­ko – od chło­pa­ków z li­ceum i col­le­ge’u, po ulu­bio­ne fil­my, mu­zy­kę oraz książ­ki. Za­mie­ścił na­wet test oso­bo­wo­ści. Nie ro­zu­miem, po co, do cho­le­ry, po­trze­bu­je tych in­for­ma­cji. Z pew­no­ścią męż­czy­zna ze snów musi znać ocze­ki­wa­nia ko­bie­ty, a jed­nak ni­g­dzie nie pyta o te fan­ta­zje. O co w tym cho­dzi? Wy­bie­ra tyl­ko te, do któ­rych ma prze­bra­nia? 

Je­śli nie li­czyć tego, iż uży­łam fał­szy­we­go na­zwi­ska, od­po­wie­dzia­łam szcze­rze na każ­de py­ta­nie. Do­szłam do wnio­sku, że kie­dy za­bie­rze mnie na rand­kę, ła­twiej za­pa­mię­tam praw­dę niż kłam­stwa, a nie chcia­ła­bym stra­cić jego za­ufa­nia przez wpad­kę do­ty­czą­cą szcze­gó­łów. Oczy­wi­ście mu­sia­łam uda­wać, iż mam wię­cej pie­nię­dzy niż w rze­czy­wi­sto­ści. Nie mo­głam zdra­dzić, że do­ra­sta­łam w bie­dzie, pod­czas gdy mama pra­co­wa­ła na dwie zmia­ny, po­nie­waż nie pa­so­wa­ło­by to do roli damy z to­wa­rzy­stwa.

Ga­pię się na ko­lej­ne­go od­bie­ra­ją­ce­go pacz­kę męż­czy­znę, któ­ry nie oka­zał się wła­ści­wym czło­wie­kiem, kie­dy pada na mnie cień. Uno­szę wzrok na kel­ne­ra.

– Och, cześć. Ide­al­ne wy­czu­cie cza­su. Mogę pro­sić o ko­lej­ne espres­so? – Wy­pi­łam już sie­dem, więc mogę za­cho­wy­wać się nie­co dziw­nie.

– Pew­nie – mówi, wrę­cza­jąc mi ko­per­tę. – Ja­kiś fa­cet ka­zał ci to prze­ka­zać.

Za­in­try­go­wa­na za­glą­dam do środ­ka. Znaj­du­ję ty­siąc do­la­rów w go­tów­ce z li­stem na­pi­sa­nym od­ręcz­nie na gru­bym pa­pie­rze.

 

Dro­ga Pani Whi­te,

dzię­ku­ję za za­py­ta­nie. Oba­wiam się jed­nak, że tym ra­zem je­stem zmu­szo­ny od­mó­wić.

Pro­szę przy­jąć moje naj­szczer­sze prze­pro­si­ny.

Po­zdra­wiam cie­pło

P.R.

 

Roz­glą­dam się po ka­wiar­ni, po czym od­wra­cam do kel­ne­ra. 

– Kto ci to dał?

Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Ja­kiś fa­cet. Wy­so­ki. W ciem­nych oku­la­rach.

– W któ­rą stro­nę po­szedł?

Wska­zu­je uli­cę.

– Tam. Ale nie zła­piesz go. Dał mi dwu­dziest­kę, że­bym od­cze­kał pięt­na­ście mi­nut, za­nim prze­ka­żę ko­per­tę. Już daw­no znik­nął.

Ja­sna cho­le­ra! 

Nie tak to za­pla­no­wa­łam. 

Skąd, do dia­bła, wie­dział, że tu je­stem? Co waż­niej­sze, co, do dia­ska, mam te­raz zro­bić?

– Po­dać kawę mimo wszyst­ko? – pyta kel­ner.

– Nie. Po­pro­szę ra­chu­nek.

– Robi się.

Gdy od­cho­dzi, po­cie­ram po­wie­ki. Na pew­no mogę ro­ze­grać to ina­czej. Mu­szę się tyl­ko za­sta­no­wić.

Dzwo­nię do Toby’ego, by po­in­for­mo­wać o roz­wo­ju sy­tu­acji. 

– Lipa – stwier­dza. – Do bani.

– Wła­śnie.

– Co te­raz?

– Mo­żesz się do­wie­dzieć, na kogo jest za­re­je­stro­wa­na ta skryt­ka? Może w ten spo­sób go wy­śle­dzę.

Wzdy­cha.

– Ko­lej­ne prze­stęp­stwa? Mój Boże, ko­bie­to, masz na mnie zły wpływ. – Sły­szę szyb­kie stu­ka­nie w kla­wia­tu­rę. 

– Ale i tak to zro­bisz? – py­tam z na­dzie­ją.

– Ech. Przy­naj­mniej to ja­kaś atrak­cja. Uży­wa­nie ha­ker­skich zdol­no­ści za­wsze jest cał­kiem eks­cy­tu­ją­ce.

– Świet­nie. Dzię­ku­ję, To­bes. 

Roz­łą­czyw­szy się, jesz­cze raz czy­tam li­ścik. 

Niech cię szlag, Pa­nie Ro­man­tycz­ny.

W ocze­ki­wa­niu na te­le­fon od Toby’ego ro­bię no­tat­ki.

Dla­cze­go P.R. jest ta­kim pa­ra­no­ikiem? Mar­twi się o swo­je klient­ki? A może tyl­ko o sie­bie?

Dla­cze­go mnie od­rzu­cił? Skąd wie­dział, że będę go dziś ob­ser­wo­wać z tego miej­sca? Za­kła­dam, iż się do­wie­dział, ale jak?

Czu­ję wi­bra­cje. Do­sta­łam wia­do­mość od Toby’ego.

Zej­dzie mi z tym ja­kąś go­dzi­nę. Licz­ne za­po­ry do po­ko­na­nia. Od­pręż się tro­chę, abym mógł czy­nić swo­ją ma­gię.

Kie­dy kel­ner przy­no­si ra­chu­nek, rzu­cam na stół tro­chę go­tów­ki, wkła­dam lap­to­pa do tor­by, po czym pa­trzę na ze­ga­rek. Do­pie­ro pięt­na­sta. Rów­nie do­brze mogę pójść na si­łow­nię.

Bio­rę swo­je rze­czy, a na­stęp­nie kie­ru­ję się w stro­nę me­tra. 

Mu­szę zro­bić coś, co po­zwo­li mi po­zbyć się z or­ga­ni­zmu ca­łej tej ko­fe­iny, albo za­cznę obi­jać się o ścia­ny.

***

W uszach ry­czy mi Led Zep­pe­lin, gdy ude­rzam sto­pa­mi w bież­nię. Choć pot pły­nie po twa­rzy, a płu­ca pło­ną, tę część tre­nin­gu lu­bię naj­bar­dziej. Gru­czo­ły do­krew­ne dzia­ła­ją na zwięk­szo­nych ob­ro­tach, dla­te­go czu­ję się jak na haju. 

Aaach, tak, chodź­cie do mnie, ko­cha­ne en­dor­fin­ki. 

O tej go­dzi­nie si­łow­nia jest pra­wie pu­sta. Na szczę­ście nie po­ja­wi­ły się jesz­cze księż­nicz­ki z ob­se­sją na punk­cie wy­glą­du ani przy­pa­ko­wa­ne osił­ki. Zwy­kle trzy­mam się bież­ni i ru­cho­mych scho­dów, ale nie zno­szę cze­kać, aż urzą­dze­nia się zwol­nią, a szcze­gól­nie nie tra­wię la­wi­ro­wa­nia mię­dzy odzia­ny­mi w ly­crę, ob­ci­na­ją­cy­mi się wzro­kiem ludź­mi, co się zda­rza, kie­dy robi się tłok. 

Nie je­stem fan­ką pod­ry­wu na sił­ce. Kie­dy tu przy­cho­dzę, chcę po­ka­zać się z naj­gor­szej stro­ny, dzię­ki cze­mu po tym, jak się wy­ką­pię oraz zro­bię ma­ki­jaż, mogę uda­wać ko­goś lep­sze­go. Pró­by im­po­no­wa­nia in­nym, gdy je­stem spo­co­na i le­d­wo żywa, nie uzna­ję za przy­jem­ną for­mę spę­dza­nia cza­su.

Jed­nak­że nie mam nic prze­ciw­ko pa­trze­niu na naj­wspa­nial­sze mę­skie oka­zy, a kil­ka me­trów da­lej ćwi­czy wła­śnie ide­al­ny osob­nik. W za­sa­dzie poza mną je­dy­ną oso­bą w tej czę­ści si­łow­ni jest ciem­no­wło­sy przy­stoj­niak. Wi­dzia­łam go tu wcze­śniej w tym ty­go­dniu i wte­dy też ob­cza­ja­łam – mu­sku­lar­ną kla­tę i nogi, oraz wło­sy, któ­re pod­czas bie­gu zwi­ja­ją mu się nad czo­łem w cho­ler­nie sek­sow­ny spo­sób. 

Zwal­niam nie­co tem­po, zer­ka­jąc na nie­go. Po­ru­sza się za­rów­no z gra­cją, jak i nie­sa­mo­wi­cie mę­sko, co sta­no­wi hip­no­ty­zu­ją­cą mie­szan­kę. Mo­gła­bym się tak przy­glą­dać przez cały dzień.

Kie­dy o tym my­ślę, on na­gle uno­si gło­wę, za­uwa­ża­jąc, że się ga­pię. Na­tych­miast od­wra­cam wzrok. Te­raz nie może zwró­cić na mnie uwa­gi. Nie, kie­dy pot wy­pły­wa każ­dym po­rem i cuch­nę jak wy­sy­pi­sko śmie­ci. 

Na ra­mie­niu wi­bru­je mi te­le­fon. Nie prze­sta­jąc truch­tać, od­bie­ram.

– To­bes! Hej. – Okej, trud­no roz­ma­wiać, bie­gać, a do tego jesz­cze od­dy­chać w tym sa­mym cza­sie. – Co masz?

– Uch... Mam za­dzwo­nić póź­niej? – pyta po chwi­li.

– Nie, dla­cze­go? Je­stem na si­łow­ni.

– Och, w po­rząd­ku. Po pro­stu usły­sza­łem sa­pa­nie i po­mru­ki­wa­nie, więc po­my­śla­łem... cóż, nie­waż­ne. No, więc skryt­ka jest za­re­je­stro­wa­na na Reg­gie­go Ba­ke­ra z Gre­en­po­int na Bro­okly­nie. Wy­ślę ci ad­res.

– My­ślisz, że ten Reg­gie to fa­cet, któ­re­go szu­ka­my?

– Pew­nie. Je­że­li ten cały Pan Ro­man­tycz­ny to sześć­dzie­się­cio­let­ni eme­ry­to­wa­ny na­uczy­ciel.

Krę­cę gło­wą.

– Mało praw­do­po­dob­ne. Czy Reg­gie ma ja­kąś ro­dzi­nę? Może sy­nów po dwu­dzie­st­ce? 

Toby ude­rza w kla­wi­sze.

– Nie. Reg­gie oraz jego żona mają dwie cór­ki, Pri­scil­lę i Da­isy, obie po trzy­dzie­st­ce. 

Zmniej­szam pręd­kość, aż prze­cho­dzę do szyb­kie­go mar­szu. 

– Cóż, to mi nie daje zbyt wiel­kie­go pola do po­pi­su, przy­ja­cie­lu. 

– Wiem. Wy­bacz. By­ło­by miło, gdy­by skryt­ka do­pro­wa­dzi­ła nas pro­sto do go­ścia. 

– Ale oczy­wi­ście nic z tego. – mó­wię z re­zy­gna­cją. – To by było za pro­ste. Tak czy ina­czej, dzię­ku­ję, To­bes.

– Ża­den pro­blem. Po­de­ślę ci szcze­gó­ły. Daj znać, jak bę­dziesz jesz­cze cze­goś po­trze­bo­wa­ła. 

Że­gnam się i cho­wam te­le­fon do po­krow­ca na ra­mie­niu. Cała hi­sto­ria zmie­rza pręd­ko w śle­py za­ułek, więc je­śli nie chcę stra­cić je­dy­ne­go tro­pu, mu­szę zło­żyć wi­zy­tę panu Re­gi­nal­do­wi Ba­ke­ro­wi. Może roz­mo­wa z nim da ja­kieś re­zul­ta­ty. 

Wy­łą­czam bież­nię, a na­stęp­nie od­wra­cam się, żeby z niej zejść, lecz wte­dy daje o so­bie znać ta dziw­na ludz­ka przy­pa­dłość po­le­ga­ją­ca na tym, że po bie­gu nogi tkwią przez chwi­lę w jed­nym miej­scu. Lecę do przo­du ze sta­now­czo zbyt wiel­kim im­pe­tem. Z naj­bar­dziej dziew­czyń­skim pi­skiem, jaki kie­dy­kol­wiek wy­do­był się z mo­je­go gar­dła, upa­dam i upusz­czam ko­mór­kę. Już mam wal­nąć czo­łem w pod­ło­gę, kie­dy czu­ję wo­kół ta­lii sil­ne ra­mio­na, po czym zo­sta­ję przy­ci­śnię­ta do go­rą­ce­go, twar­de­go cia­ła.

– Wow. Nic ci nie jest? – Sły­szę cie­pły mę­ski głos z wy­raź­nym ir­landz­kim ak­cen­tem.

Uno­szę wzrok na wy­baw­cę, by zo­ba­czyć, że przy­stoj­ny, ciem­no­wło­sy są­siad z bież­ni przy­glą­da mi się z nie­po­ko­jem. Oczy­wi­ście, nie wy­star­czy, że wi­dział mój wi­do­wi­sko­wy upa­dek, mu­siał jesz­cze do­świad­czyć po­tre­nin­go­we­go smro­du oraz obrzy­dli­we­go potu na swo­im pięk­nym, umię­śnio­nym cie­le.

– Cho­le­ra, wy­bacz – mó­wię, od­su­wa­jąc się za­kło­po­ta­na. – Dzię­ki za ra­tu­nek.

Spo­dzie­wam się, że wy­trze dło­nie w spoden­ki, bo, mó­wiąc szcze­rze, je­stem dość lep­ka, nie robi tego jed­nak.

Pod­no­si z pod­ło­gi te­le­fon, a na­stęp­nie rzu­ca na nie­go okiem, aby spraw­dzić, czy nie zo­stał uszko­dzo­ny. 

– Ża­den pro­blem. Ostat­nio też upa­dłem. Całe szczę­ście, że by­łem sam i nikt nie wi­dział, jak wy­kła­dam się na pod­ło­dze ni­czym mała ży­ra­fa. 

– Ża­łu­ję, że mnie to omi­nę­ło – mó­wię żar­to­bli­wie. 

– Po­win­naś. Gdy­byś to na­gra­ła, mógł­bym zy­skać po­pu­lar­ność w in­ter­ne­cie. Jak mo­głaś po­zba­wić mnie tych pię­ciu mi­nut pu­blicz­ne­go upo­ko­rze­nia? – Spo­sób, w jaki wy­ma­wia sło­wa, jest cho­ler­nie sek­sow­ny. Co gor­sza, kie­dy bio­rę od nie­go ko­mór­kę, razi mnie prąd, gdy na­sze pal­ce się ocie­ra­ją.

O Boże, nie. Za­bu­ja­nie się w ta­kim ko­le­siu, jak on, to kiep­ski po­mysł. In­stynkt pod­po­wia­da, że­bym wy­co­fa­ła się i zwia­ła, ale oczy go igno­ru­ją, więc sto­ję, uśmie­cha­jąc się.

– No, te­raz już na­praw­dę jest mi przy­kro. 

Kiwa gło­wą usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny.

– Wy­ba­czam ci. Osta­tecz­nie pierw­sze wra­że­nie, ja­kie na to­bie wy­war­łem, nie wią­za­ło się z wy­śmia­niem, za­tem nie jest źle. 

Od­su­wam gru­be pa­smo wło­sów, któ­re wy­do­sta­ło się z ku­cy­ka i przy­kle­iło do po­licz­ka ni­czym wo­do­rost.

– No cóż. Nie ma nic gor­sze­go niż zro­bie­nie cze­goś upo­ka­rza­ją­ce­go na oczach nie­zna­jo­me­go, nie? To naj­gor­sze – przy­zna­ję.

Śmie­je się. Rany, je­śli wcze­śniej wy­da­wa­ło mi się, że wy­glą­da atrak­cyj­nie, kie­dy jego wło­sy krę­cą się w bie­gu, to na ten krzy­wy, oce­nia­ją­cy uśmie­szek, któ­ry mi po­sy­ła, bra­ku­je ska­li.

– W za­sa­dzie to, że pa­dłaś mi do stóp, było cał­kiem uro­cze – stwier­dza. – Nie mu­sia­łaś się aż tak sta­rać, by przy­cią­gnąć moją uwa­gę, za­pew­niam. Jed­nak nie na­rze­kam.

Jezu, ten ak­cent mnie do­bi­ja. Nie wspo­mi­na­jąc o błysz­czą­cych zie­lo­nych oczach. I wy­so­kich ko­ściach po­licz­ko­wych. I peł­nych, kształt­nych war­gach.

Mu­szę stąd spa­dać. A jed­nak nie prze­sta­ję pa­plać.

– Co mogę po­wie­dzieć? Nie­któ­re ko­bie­ty lu­bią ro­bić na męż­czy­znach wra­że­nie do­brym wy­glą­dem oraz cie­ka­wym cha­rak­te­rem. Ja wolę po­pi­sy­wać się nie­zdar­no­ścią. My­ślę, że to bar­dzo nie­do­ce­nio­ny spo­sób na za­im­po­no­wa­nie płci prze­ciw­nej.

Po­ta­ku­je, omia­ta­jąc moje cia­ło szyb­kim, acz uważ­nym spoj­rze­niem.

– Coś w tym jest. Na­praw­dę mi w tej chwi­li za­im­po­no­wa­łaś. Czy fa­ce­ci też mogą sko­rzy­stać z tej tak­ty­ki? Gdy­bym spadł ze scho­dów, da­ła­byś się za­pro­sić na drin­ka?

Krzy­wię się.

– No co ty. Nie mo­żesz od razu spa­dać ze scho­dów. To ty­po­wy błąd no­wi­cju­szy. Za­bił­byś się. Za­cznij od cze­goś ma­łe­go, jak po­tknię­cie się o wła­sne nogi. Albo wpad­nij do ba­se­nu. To może wy­da­wać się pro­ste, ale jest spo­ra róż­ni­ca mię­dzy by­ciem uro­czo-nie­zdar­nym a nie­atrak­cyj­nie nie­przy­tom­nym – wy­ja­śniam. – Mierz siły na za­mia­ry. 

Kiwa gło­wą z po­wa­gą.

– Ach tak. Wła­śnie tego po­trze­bo­wa­łem. Nie tyl­ko oca­li­łaś mnie przed upo­ko­rze­niem i zro­bie­niem so­bie krzyw­dy, lecz tak­że uda­ło ci się zi­gno­ro­wać za­pro­sze­nie na drin­ka, nie spra­wia­jąc, że po­czu­łem się jak ostat­ni fra­jer. Cał­kiem im­po­nu­ją­ce. 

Chwy­tam ręcz­nik z bież­ni, po czym ocie­ram twarz. Nie chcia­łam zlek­ce­wa­żyć jego pro­po­zy­cji. To było po pro­stu za­ska­ku­ją­ce. Fa­ce­ci pod­ry­wa­ją mnie zwy­kle w ba­rze po kil­ku głęb­szych. Albo je­śli ja je­stem po kil­ku głęb­szych, daję znać, że je­stem za­in­te­re­so­wa­na, wsa­dza­jąc im ję­zyk do ust.

Męż­czyź­ni wy­glą­da­ją­cy jak ten wspa­nia­ły ir­landz­ki osob­nik z re­gu­ły nie zwra­ca­ją na mnie uwa­gi. Przy­stoj­nia­cy nie pod­ry­wa­ją zwy­kłych la­sek o kan­cia­stych kształ­tach, z ma­łym biu­stem, ćwi­czą­cych w roz­cią­gnię­tych pod­ko­szul­kach oraz nie­mod­nych leg­gin­sach. Wolą ulep­szo­ne si­li­ko­nem kró­licz­ki Play­boya, któ­rym ja­kimś cu­dem uda­je się wyjść z za­jęć na ro­we­rach z ide­al­ną fry­zu­rą, a tak­że nie­tknię­tym ma­ki­ja­żem.

Nie cho­dzi o to, że uwa­żam się za nie­atrak­cyj­ną, jed­nak bio­rąc pod uwa­gę, iż obec­nie moja twarz jest cała czer­wo­na, wąt­pię, aby po­tre­nin­go­wy wy­gląd sta­wiał mnie w naj­lep­szym świe­tle. 

– Dzię­ki – rzu­cam. – Ale sta­ram się nie uma­wiać z fa­ce­ta­mi, któ­rych ocza­ro­wa­łam swo­ją nie­zdar­no­ścią. To by­ło­by nie w po­rząd­ku wo­bec nich. Wy­star­czy­ło­by, że­bym za­ło­ży­ła szpil­ki i spró­bo­wa­ła przejść w nich po po­ko­ju, a już ni­g­dy nie spoj­rzał­byś na żad­ną ko­bie­tę. Je­steś mło­dy. Całe ży­cie mi­ło­sne przed tobą. Nie przyj­mu­ję two­je­go za­pro­sze­nia, bo mi na to­bie za­le­ży. – I dla­te­go, że za­pro­sze­nie od ko­goś tak pięk­ne­go jak ty jest dziw­ne. 

Spusz­cza gło­wę.

– Wow, nie­zdar­na oraz bez­in­te­re­sow­na? Już się za­ko­cha­łem.

A po­tem pa­trzy na mnie tymi błysz­czą­cy­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi, a ja mi­mo­wol­nie od­wza­jem­niam spoj­rze­nie.

– Tak w ogó­le mam na imię Kie­ran – przed­sta­wia się. – A ty?

Bez na­my­słu uj­mu­ję jego dłoń. Jest duża, cie­pła i twar­da.

– Eden Tate.

– Miło cię po­znać, Eden.

– Cie­bie rów­nież, Kie­ra­nie. – Przy­su­wa się nie­co bli­żej, kie­dy de­li­kat­nie ści­ska moją dłoń. W re­zul­ta­cie w ca­łym cie­le czu­ję zdra­dziec­kie ła­skot­ki.

Re­ak­cja jest tak sil­na i nie­spo­dzie­wa­na, że mu­szę się od­su­nąć, by ode­tchnąć.

Do­bry Boże, kim jest ten fa­cet? Nikt mi się tak nie po­do­bał od... W za­sa­dzie nie pa­mię­tam, abym kie­dy­kol­wiek prze­ży­ła coś po­dob­ne­go. Na ogół uma­wiam się z ko­le­sia­mi, któ­rzy wy­glą­da­ją do­brze, ale nie ja­koś nad­zwy­czaj­nie. Ten fa­cet zde­cy­do­wa­nie pre­zen­tu­je się wy­jąt­ko­wo. Atrak­cyj­ny w spo­sób, ja­kie­go ni­g­dy so­bie na­wet nie wy­obra­ża­łam. Do­kład­nie ta­kich męż­czyzn pró­bu­ję uni­kać.

Sko­ło­wa­na od­wra­cam się z za­par­tym tchem do bież­ni, po czym chwy­tam wodę ze sto­ja­ka.

– Cóż, miło było cię po­znać, Kie­ra­nie. Dzię­ki, że oca­li­łeś mnie przed zła­ma­niem nosa.

– Idziesz już?

– Tak. Mu­szę pra­co­wać, żeby za­pła­cić za ra­chun­ki. 

– Cóż, może jesz­cze na sie­bie wpad­nie­my? Przy­cho­dzę tu pra­wie co­dzien­nie. – Wy­da­je się tak pe­łen na­dziei, że czu­ję ukłu­cie żalu.

– Może się uda. Pa.

Uśmie­cha się, kie­dy go mi­jam, przez co znów czu­ję mo­ty­le w brzu­chu. Nie przy­wy­kłam do od­czu­wa­nia nie­ja­sne­go po­cią­gu do męż­czyzn, a już z pew­no­ścią do tego, co czu­ję przy nim. To za­ska­ku­ją­ce, a tak­że nie­po­ko­ją­ce, dla­te­go sta­ram się otrzą­snąć, zmie­rza­jąc pod prysz­nic.

Nie je­stem kimś, komu przy­tra­fia­ją się zna­jo­mo­ści z cza­ru­ją­cy­mi ludź­mi. To się zda­rza głów­nym bo­ha­ter­kom ksią­żek czy fil­mów, a nie mnie. Gdy­bym gra­ła w fil­mie, głów­ną rolę zgar­nę­ła­by oso­ba po­dob­na do mo­jej sio­stry, na­to­miast ja skoń­czy­ła­bym jako prze­mą­drza­ła przy­ja­ciół­ka, któ­ra nie ma pro­ble­mów z tym, by za­li­czyć, lecz uma­wia­nie się z fa­ce­ta­mi trak­tu­je bar­dziej jako sport niż szan­sę na zna­le­zie­nie ży­cio­we­go part­ne­ra. 

Kie­dy koń­czę się myć, a po­tem ubie­ram, pró­bu­ję wy­rzu­cić z my­śli Kie­ra­na.

Bru­tal­na praw­da jest taka, że nie­waż­ne, jak bar­dzo jest przy­stoj­ny oraz sek­sow­ny. Sko­ro się mną in­te­re­su­je, musi być za­ka­mu­flo­wa­nym dup­kiem. A choć nie mam nic prze­ciw­ko sy­pia­niu z ta­ki­mi ty­pa­mi, uma­wia­nie się z nimi na rand­ki to kiep­ski po­mysł. 

Dup­ki spra­wia­ją, że za­czy­nasz coś czuć, a po­tem zni­ka­ją. Po­zwa­la­ją ci my­śleć, że je­steś dla nich wszyst­kim, a pew­ne­go dnia stwier­dza­ją, że jed­nak nie je­steś. W tej chwi­li po­win­nam sku­piać się na ra­to­wa­niu ka­rie­ry, a nie pra­co­wać na zła­ma­ne ser­ce. 

Chwy­ciw­szy swo­je rze­czy, zmie­rzam do drzwi. Choć ką­tem oka do­strze­gam Kie­ra­na i czu­ję na so­bie jego wzrok, nie pa­trzę na nie­go.

Czas po­pra­co­wać. 

***

Spo­glą­da­jąc na gi­gan­tycz­ny, pa­skud­ny bu­dy­nek przed sobą, wy­bie­ram nu­mer Toby’ego.

– Co tam? – pyta.

– Je­steś pe­wien, że wy­sła­łeś mi do­bry ad­res?

– Tak, a co?

– To nie dom. To ma­ga­zyn, w do­dat­ku opusz­czo­ny, z po­wy­bi­ja­ny­mi szy­ba­mi oraz graf­fi­ti. – Bez­dom­ny sie­dzą­cy na szczy­cie scho­dów uno­si bu­tel­kę whi­sky i po­sy­ła mi bez­zęb­ny uśmiech. – Całe dzie­więć jar­dów za­po­mnia­ne­go przez Boga miej­sca.

– Cóż, tyl­ko taki ad­res zna­la­złem. Chcesz, abym po­szu­kał cze­goś o Reg­giem Ba­ke­rze? 

– Pew­nie. Nie za­szko­dzi. Zna­la­zł­byś też ja­kieś in­for­ma­cje o tym bu­dyn­ku? O po­przed­nich wła­ści­cie­lach... ja­kichś lo­ka­to­rach. Kie­dy skoń­czysz, wy­ślij mi e-mail.

– Robi się. A, jesz­cze jed­no... – szep­cze. – De­rek wę­szył i py­tał mnie, jak ci idzie.

– Co mu po­wie­dzia­łeś?

– Że zbli­żasz się do prze­ło­mu w spra­wie. Nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go. Chce, że­byś po­ja­wi­ła się ju­tro, by oso­bi­ście zdać re­la­cję. 

– Świet­nie. Nie mogę się do­cze­kać, aby mu uświa­do­mić, że nie mam nic wię­cej po­nad to, co już wie. 

– W ta­kim ra­zie le­piej coś wy­myśl, bo wczo­raj po­ja­wi­ła się skar­bów­ka, więc jest w pa­skud­nym hu­mo­rze – in­for­mu­je Toby. – Nie da­waj mu po­wo­du, żeby wy­żył się na to­bie.

– Dzię­ki za ostrze­że­nie, To­bes. Po­sta­ram się.

Po za­koń­cze­niu roz­mo­wy ob­cho­dzę bu­dy­nek w po­szu­ki­wa­niu wej­ścia czy ra­czej cze­goś, co mo­gła­bym wy­ko­rzy­stać jako trop. Uda­je mi się jed­nak od­kryć tyle, że ma­ga­zyn jest ogrom­ny i wy­glą­da, jak­by nikt go od daw­na nie uży­wał. Je­dy­ny znak ży­cia sta­no­wi przy­ku­wa­ją­cy wzrok mu­ral, przed­sta­wia­ją­cy wiel­ką czar­no-bia­łą twarz, na­ma­lo­wa­ny przy tyl­nym wej­ściu nad nie­wiel­ką klat­ką scho­do­wą. Tuż obok wid­nie­ją sło­wa: Po­rzuć­cie na­dzie­ję, wy, któ­rzy tu wcho­dzi­cie.

Wcho­dzę po scho­dach, po czym na­ci­skam klam­kę. Oczy­wi­ście drzwi są za­mknię­te, lecz za­uwa­żam no­wo­cze­sny, lśnią­cy do­mo­fon. 

Hmmm... Cie­ka­we. 

Wy­da­je się cał­ko­wi­cie nie na miej­scu, bio­rąc pod uwa­gę, że resz­ta bu­dyn­ku wy­glą­da jak żyw­cem wy­ję­ta z hor­ro­ru.

Od­no­szę wra­że­nie, że je­stem ob­ser­wo­wa­na, ale gdy spo­glą­dam na ulicz­kę, nie wi­dzę ni­ko­go oprócz ogrom­ne­go fa­ce­ta na mu­rze za mo­imi ple­ca­mi, któ­ry wy­glą­da na­praw­dę prze­ra­ża­ją­co.

Od­wra­cam się do kla­wia­tu­ry. Dla jaj wpi­su­ję datę swo­ich uro­dzin. Jak się mo­głam spo­dzie­wać, roz­le­ga się iry­tu­ją­ce brzę­cze­nie, a drzwi po­zo­sta­ją za­mknię­te.

Po wy­pró­bo­wa­niu ko­lej­nych kom­bi­na­cji od­kry­wam, że kie­dy wci­skam gu­zi­ki w od­po­wied­niej ko­lej­no­ści, wy­gry­wam me­lo­dię Uptown Funk.

Kie­dy spraw­dzam, ja­kie jesz­cze pio­sen­ki mogę za­grać, mój te­le­fon za­czy­na dzwo­nić tak gło­śno, iż nie­mal wy­ska­ku­ję z bu­tów.

Od­bie­ram bez pa­trze­nia na ekran.

– To­bes?

Sły­szę głę­bo­ki mę­ski głos, któ­ry z całą pew­no­ścią nie na­le­ży do przy­ja­cie­la. 

– Pro­szę prze­stać wy­bie­rać przy­pad­ko­we kom­bi­na­cje. Ko­lej­na nie­uda­na pró­ba uwol­ni psy, a ja nie będę sprzą­tał po tym, jak cię do­pad­ną. 

– Co, do dia­bła? – Zer­k­nąw­szy szyb­ko na ko­mór­kę, do­strze­gam nie­zna­ny nu­mer. – Kto mówi?

– Wiesz do­brze kto. Szu­kasz mnie.

O mój Boże. Nie może być.

– Uch... Pan Ro­man­tycz­ny?

Wzdy­cha sfru­stro­wa­ny. 

– Zwy­kle nie mam nic prze­ciw­ko, gdy klient­ki tak mnie na­zy­wa­ją, ale kie­dy ty to mó­wisz, ko­ja­rzy mi się to z li­chym ma­gi­kiem w cy­lin­drze i goź­dzi­kiem w kla­pie ma­ry­nar­ki. Albo go­rzej, z okład­ką książ­ki, na któ­rej wid­nie­ję z gołą kla­tą oraz roz­wia­ny­mi wło­sa­mi. 

Uśmie­cham się na tę myśl. Za­kła­dam, że ta­jem­ni­czy roz­mów­ca wy­glą­da wła­śnie tak, jak mo­de­le z okła­dek ro­man­sów, a nie jak Dan­ny De­Vi­to. No, bo se­rio, ko­bie­ty ra­czej nie pła­ci­ły­by za rand­kę z kimś przy­po­mi­na­ją­cym De­Vi­to, cho­ciaż ni­g­dy nie wia­do­mo. Lu­dzie mają róż­ne dzi­wac­twa. 

– To nie jest śmiesz­ne – stwier­dza, a ja do­cho­dzę do wnio­sku, że na­wet gdy­by był pa­skud­ny jak cho­le­ra, mógł­by zbić for­tu­nę za te­le­fo­nicz­ny seks. Ma dia­bel­nie grzesz­ny głos. 

Chrzą­kam.

– To jak mam na cie­bie mó­wić?

– Gdy­by to ode mnie za­le­ża­ło, ni­jak. Bio­rąc jed­nak pod uwa­gę, że zi­gno­ro­wa­łaś sub­tel­ną alu­zję i nie da­łaś mi spo­ko­ju po tym, jak od­da­łem ci pie­nią­dze, mo­żesz mó­wić do mnie Max – od­po­wia­da. – A ja mam na­zy­wać cię Bian­ką Whi­te czy Eden Tate? Co wo­lisz?

W kwe­stio­na­riu­szu po­da­łam się za Bian­kę Whi­te. Skąd, do dia­bła, do­wie­dział się, jak brzmi moje praw­dzi­we na­zwi­sko? 

Zde­ner­wo­wa­na się­gam ko­lej­ny raz do kla­wia­tu­ry. 

– Mó­wi­łem, byś tego nie ro­bi­ła – przy­po­mi­na ostro. 

Uno­szę wzrok, ale nie za­uwa­żam ka­me­ry. Od­wra­cam się za­tem, a na­stęp­nie lu­stru­ję wzro­kiem ulicz­ki. Do­strze­gam syl­wet­ki lu­dzi spie­szą­cych do domu, lecz nikt się nie za­trzy­mu­je. 

– Gdzie je­steś? – py­tam, z każ­dą se­kun­dą co­raz bar­dziej za­nie­po­ko­jo­na. Słoń­ce za­cho­dzi, a co­raz więk­sze cie­nie nie spra­wia­ją, że czu­ję się bez­piecz­nie. 

– Do­bre py­ta­nie. Jak ci się wy­da­je? 

Pa­trzę w dru­gą stro­nę. Kil­ka­na­ście me­trów da­lej spo­strze­gam ciem­ną po­stać, któ­ra się na mnie gapi. Stoi ty­łem do świa­tła, więc nie do­strze­gam ry­sów twa­rzy. Na­tych­miast się­gam do to­reb­ki po gaz.

– Okej, to nie jest nor­mal­ne. – Moc­niej ści­skam te­le­fon. – Uda­jesz te­raz Bru­ce’a Way­ne’a? Bo szcze­rze mó­wiąc, idzie ci tak so­bie. 

– Je­że­li nie chcesz spo­tkać w ciem­nej ulicz­ce dziw­ne­go męż­czy­zny, pan­no Tate, su­ge­ru­ję, abyś trzy­ma­ła się od nich z da­le­ka. 

– Mą­dre sło­wa. Po­zwo­lisz mi odejść?

– My­ślisz, że zro­bił­bym ci krzyw­dę? – pyta. – Czu­ję się ura­żo­ny. Masz mnie za ja­kie­goś zbi­ra?

– Oczy­wi­ście, że nie – od­po­wia­dam szyb­ko. – Na pew­no je­steś ide­al­nym, mi­łym psy­cho­pa­tą. Ale je­śli zbli­żysz się cho­ciaż o krok, za­cznę krzy­czeć tak gło­śno, że usły­szą mnie na Man­hat­ta­nie. 

Z gło­śni­ka pły­nie ni­ski śmiech. 

– Choć chciał­bym to usły­szeć, mo­żesz być spo­koj­na. Nie masz się cze­go bać. – Po­stać od­wra­ca się, a w ulicz­ce roz­brzmie­wa echo gło­śne­go bek­nię­cia. – To Char­lie, miej­sco­wy pi­ja­czek. Nie­szko­dli­wy. Cóż, uszy by ci pew­nie zwię­dły, gdy­byś mu­sia­ła słu­chać o tym, jaką suką jest jego była żona, ale nie skrzyw­dził­by mu­chy. 

Roz­glą­dam się po raz ko­lej­ny, szu­ka­jąc in­ne­go męż­czy­zny, któ­ry może się cza­ić za śmiet­ni­ka­mi. 

– Ja­kim cu­dem to wi­dzisz? Je­steś tu­taj?

– Spójrz w pra­wo. – Uno­szę wzrok. Na ścia­nie do­strze­gam małą, za­ka­mu­flo­wa­ną mu­ra­lem ka­me­rę. – Uśmiech­nij się. Włą­czy­łaś alarm, kie­dy ba­wi­łaś się do­mo­fo­nem. Ob­ser­wu­ję cię na żywo na swo­im te­le­fo­nie.

– Czy­li cię tu nie ma?

– Nie.

– Ża­ło­sne – stwier­dzam. – Mam wiel­ką ocho­tę przy­wa­lić ci za to, że śmier­tel­nie mnie prze­stra­szy­łeś.

– W za­sa­dzie to Char­lie cię prze­stra­szył. Ale nie krę­puj się, idź mu przy­wal. Są­dzę, że nie bę­dzie pro­te­sto­wał.

Ser­ce mi wali, kie­dy opie­ram się o drzwi. 

– Pod­nie­ca cię stra­sze­nie nie­win­nych ko­biet? Czy lu­bisz to ro­bić tyl­ko mnie?

– Nie­win­nych, pan­no Tate? Tak byś się na­zwa­ła? Na two­ją proś­bę twój przy­ja­ciel Toby przez ostat­ni ty­dzień zaj­mo­wał się wie­lo­ma nie­le­gal­ny­mi rze­cza­mi. A te­raz, pro­szę, wtar­gnę­łaś na te­ren pry­wat­ny – wy­mie­nia. – Gdy­bym nie był ta­kim dżen­tel­me­nem, już daw­no za­dzwo­nił­bym na po­li­cję. Daję ci jed­nak ostat­nią szan­sę, że­byś po­stą­pi­ła wła­ści­wie i od­pu­ści­ła. 

– Jak się do­wie­dzia­łeś, kim je­stem?

– Nie tyl­ko twój ko­le­ga jest uzdol­nio­ny. Na­praw­dę my­ślisz, że nie spraw­dzam wszyst­kich po­ten­cjal­nych klien­tek? Roz­cza­ro­wa­łaś mnie tym, jak sła­bo się po­sta­ra­łaś. Po ko­bie­cie, któ­ra zin­fil­tro­wa­ła taj­ne sto­wa­rzy­sze­nie w swo­im col­le­ge’u, spo­dzie­wa­łem się znacz­nie wię­cej – wy­zna­je.

To boli. Ro­bi­łam, co mo­głam. Wy­bra­łam na­zwi­sko dziew­czy­ny, z któ­rą cho­dzi­łam do li­ceum, a któ­ra obec­nie jest żoną jed­nej z szych z naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych firm ma­kler­skich na Wall Stre­et. Nie kum­plo­wa­ły­śmy się, ale wy­glą­da­ły­śmy na tyle po­dob­nie, że czę­sto bra­no nas za ro­dzeń­stwo, w prze­ci­wień­stwie do mo­jej praw­dzi­wej sio­stry. Każ­dy, kto wy­go­oglo­wał­by Bian­kę Whi­te, zo­ba­czył­by bo­ga­tą lwi­cę sa­lo­no­wą, przy­po­mi­na­ją­cą mnie z wy­glą­du i po­sia­da­ją­cą mnó­stwo kasy na wy­da­nie. Ja­kim cu­dem wy­krył kłam­stwo?

– Okej – mó­wię. – Więc moja przy­kryw­ka zo­sta­ła spa­lo­na. Co te­raz?

– Nic. Wy­nie­siesz się z mo­je­go te­re­nu, po czym za­po­mnisz, że kie­dy­kol­wiek o mnie sły­sza­łaś.

Śmie­ję się.

– Ja­sne, nie w tym ży­ciu. Może utrud­niasz od­kry­cie swo­jej toż­sa­mo­ści, lecz moc­no wie­rzę, że zde­ter­mi­no­wa­na kro­pla wody po­tra­fi wy­drą­żyć dziu­rę w ska­le. 

– Jak ro­zu­miem ty je­steś wodą, a ja ska­łą? – upew­nia się. 

– Bin­go. 

– Na­dal nie bę­dziesz mia­ła z tego do­brej hi­sto­rii. Na­wet je­śli mnie wy­śle­dzisz i ujaw­nisz całą bazę klien­tek, bez ich wy­po­wie­dzi albo wy­wia­du ze mną nie po­wsta­nie ar­ty­kuł. A za­pew­niam cię, iż żad­na z pań, któ­re sko­rzy­sta­ły z mo­ich usług, nie bę­dzie z tobą roz­ma­wiać. Ja też nie. Więc po co to cią­gnąć?

– Od dziec­ka nie­na­wi­dzę se­kre­tów, na­to­miast ty, Max, je­steś gi­gan­tycz­ną za­gad­ką – od­po­wia­dam. – Mu­szę po­znać wię­cej na­zwisk z li­sty two­ich sław­nych klien­tek. 

Milk­nie na chwi­lę, a na­stęp­nie pyta:

– Dla­cze­go?

Za­ska­ku­je mnie tym.

– Co masz na my­śli?

– Dla­cze­go chcesz to wie­dzieć? Ofe­ru­ję tym ko­bie­tom coś, co je uszczę­śli­wia. Je­ste­śmy do­ro­śli i wy­ra­ża­my na to zgo­dę. Ni­ko­mu nie dzie­je się krzyw­da, więc po co to psuć? Je­że­li wy­dasz klient­ki, do­pro­wa­dzisz tyl­ko do cier­pie­nia osób, któ­re na to nie za­słu­gu­ją, a mnie po­zba­wisz źró­dła do­cho­du.

– Ma mi być żal cie­bie oraz tych bo­ga­tych dam? Chcesz, że­bym przez współ­czu­cie za­po­mnia­ła o te­ma­cie?

– By­ło­by miło.

– Nic z tego. 

Wzdy­cha po­iry­to­wa­ny.

– Do­pro­wa­dzasz mnie do sza­łu, wiesz?

– Wiem. Zda­ję so­bie też spra­wę, że kie­dy wy­zna­czam ja­kiś cel, zwy­kle go osią­gam, za­tem rów­nie do­brze mo­że­my prze­pro­wa­dzić wy­wiad, oszczę­dza­jąc nam oboj­gu kło­po­tu. 

– Mó­wiąc szcze­rze, pan­no Tate, nie je­stem aż ta­kim cie­ka­wym czło­wie­kiem. Twoi czy­tel­ni­cy by­li­by znu­dze­ni. 

– Męż­czy­zna speł­nia­ją­cy ko­bie­ce fan­ta­zje? Je­stem pew­na, że przy­naj­mniej po­ło­wa ko­bie­cej po­pu­la­cji uzna to za fa­scy­nu­ją­ce, włącz­nie ze mną.

Nie­mal sły­szę, jak zgrzy­ta zę­ba­mi. Tro­chę mar­twi mnie, że tak wie­le przy­jem­no­ści spra­wia mi draż­nie­nie się z nim. Może mu się wy­da­wać, że zna ko­bie­ty, ale mnie nie zna, a ja za­mie­rzam go wy­śle­dzić i może na­wet zdo­być po dro­dze Pu­lit­ze­ra. 

– Pro­sisz o nie­moż­li­we – in­for­mu­je. – Mogę kon­ty­nu­ować swo­ją pra­cę tyl­ko, je­śli będę za­pew­niał klient­kom cał­ko­wi­tą ano­ni­mo­wość. Nie po­grze­bię tego po­przez roz­mo­wę z tobą.

– A je­że­li obie­cam, że nie zdra­dzę toż­sa­mo­ści tych ko­biet? 

– Mam za­ufać dzien­ni­kar­ce? Nie je­stem głu­pi.

Co do tego nie ma wąt­pli­wo­ści. Każ­dą inną oso­bę wy­śle­dzi­ła­bym już daw­no.

– Słu­chaj, Max, mamy dwie moż­li­wo­ści – mó­wię. – Pierw­sza za­kła­da, że zgo­dzisz się na spo­tka­nie, na któ­rym udzie­lisz szcze­re­go wy­wia­du, a ja obie­cam na wszyst­ko, co dla mnie świę­te, że nie zdra­dzę szcze­gó­łów, któ­re po­win­ny po­zo­stać ta­jem­ni­cą. Zmie­nię dane two­ich klien­tek, a tak­że za­dbam o ochro­nę toż­sa­mo­ści za­rów­no ich, jak i two­jej. Dru­gie roz­wią­za­nie na­to­miast po­le­ga na tym, że mnie zby­jesz, a wte­dy, kie­dy w koń­cu cię do­pad­nę, a do­brze wiesz, że do tego doj­dzie, ujaw­nię wszyst­ko. Nic się nie ucho­wa. Szlag tra­fi całą po­uf­ność.

Gdy po dru­giej stro­nie za­le­ga ci­sza, wstrzy­mu­ję od­dech w ocze­ki­wa­niu. Ni­g­dy nie gra­łam do­brze w kar­ty, bo ble­fo­wa­nie nie jest moją moc­ną stro­ną, lecz mu­szę przy­znać, że ta groź­ba wy­szła nie­źle. 

Mil­cze­nie się prze­dłu­ża, więc za­czy­nam się mar­twić, że po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne. 

– Max? – Nie od­po­wia­da. – Je­steś tam jesz­cze? – Da­lej nic. – Okej, w ta­kim ra­zie pew­nie mu­szę po­grze­bać głę­biej...

– Prze­stań.

– Och, czy­li jed­nak się nie roz­łą­czy­łeś.

– My­śla­łem – wy­ja­śnia. – Nie po­do­ba mi się to ul­ti­ma­tum, szcze­gól­nie że nie do­ty­czy tyl­ko mnie.

Czu­ję, że się waha.

– Max, ro­zu­miem, iż wo­lał­byś, że­bym się o to­bie nie do­wie­dzia­ła, jed­nak sta­ło się. Te­raz nie mogę od­pu­ścić. Ta hi­sto­ria ma taki po­ten­cjał, że mo­gła­bym zbu­do­wać na niej swo­ją ka­rie­rę. Nie musi to jed­nak ozna­czać koń­ca two­jej. Je­że­li zgo­dzisz się na przed­sta­wio­ne wa­run­ki, będę ostroż­na. Ochro­nię cię.

– A jak się nie zgo­dzę, to mnie znisz­czysz?

– Cóż, nie ubie­ra­ła­bym tego w ta­kie sło­wa, ale tak.

Wzdy­cha. 

– Po­my­ślę o tym. Ta de­cy­zja nie na­le­ży do ła­twych. Po­trze­bu­ję cza­su.

– Okej. Masz czter­dzie­ści osiem go­dzin – in­for­mu­ję. – Po­tem nie rę­czę za sie­bie.

– To za­brzmia­ło dość moc­no jak na mój gust. 

– Cóż, sam za­czą­łeś. Po­trze­bu­ję two­jej od­po­wie­dzi do piąt­ku.

– Do­sta­niesz ją – za­pew­nia. – Czy do tego cza­su mo­żesz wstrzy­mać się ze swo­im śledz­twem?

– Pew­nie. – Nie wiem, czy wy­czu­wa kłam­stwo, lecz nie drą­ży.

– Świet­nie. Do­bra­noc, pan­no Tate.

– Do­bra­noc, Ma... – mó­wię, ale zdą­żył się już roz­łą­czyć. 

Przy­glą­dam się ścia­nie z nie­po­ko­ją­cym mu­ra­lem oraz no­wo­cze­sną kla­wia­tu­rą, po czym ro­bię kil­ka zdjęć. 

Le­d­wie koń­czę zbie­rać swo­je rze­czy, jak wi­bru­je mój te­le­fon.

Je­śli nie znik­niesz z po­se­sji w cią­gu trzy­dzie­stu se­kund, prze­ko­nasz się, czy żar­to­wa­łem z psa­mi.

Śmie­ję się, ale gdy sły­szę w po­bli­żu szcze­ka­nie, krew od­pły­wa mi z twa­rzy. Do­sta­ję ko­lej­ną wia­do­mość.

Dwa­dzie­ścia se­kund, pan­no Tate. Nie były jesz­cze dzi­siaj kar­mio­ne. Na Two­im miej­scu bym ucie­kał. 

Truch­tam do koń­ca ulicz­ki i moż­li­we szyb­ko prze­cho­dzę na dru­gą stro­nę. Do­pie­ro kie­dy dzie­sięć mi­nut póź­niej wsia­dam do me­tra, a drzwi się za mną za­my­ka­ją, prze­sta­ję cze­kać na atak wy­głod­nia­łej sfo­ry psów. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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